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Przedpłata kwartalna na Dziennik Poznański
od 1 .tynnU 1838 w mieście Poznaniu 2 tal. 15 srr.. w obrębie państwa pruskiego 9 tal. 1 sgr. 8 fen., w Awstryl 6 guldenów,, w Niemczech 8 tal. 15 sgr, w Bzwąjcaryi 15 franków, we Francy! 18 fr., w Belgii 16 fr, w Królestwie Włosk.ćm 15 

w Turcyi 28 fr., w Anglii 1 funt sżt-rling, w Mołdoarołoszy 7 tal. 10 sgr., w Ameryce 6 dolarów, "Danii 4 tal. 35 sgr., w Szwec.i 5 tal. 15 sgr.
Miejscowi prenumerować mog, w ekspedyeyl Dziennika Poznańskiego przy ulicy, św. Marcińzkińj No. 68, u pp. W Lelłatebra i P«y No 3- jako tH “

pana ¿»tonie,,» Hote, Bazarze, pana C. A4,.nt.ki<„i, ulica Wrocławska No 9, P«>» ^^uUca Szewska
„ Jnkobti ipplti, ulica Wilhelmowska No. 9, „ K. Reyznern ul. Wodna i róg Garbor No. 16, ¿"Yg
„ <7 JH noffmatin, narożnik Starego Ryneku i Nowój ulicy „ «A ChwdlisBewo No. 13, n €<<»>•«• ulica hrydtrykowśka N . 19,

n«**”1 ?JS —k a.«h,„U<. p». a. tm i.
Ob,,, i i,S a. diI. W Ek.pea,c,
,a'z lennik a oraz i w księgarni M. Leitgebra i Sp. przyjmuj» je tylko clo godziny 9 z rana, pelikie zaś do 10 godz. Późaiój oddne inseraty ju* tego dnia w Dzienniku zamieszczonemi być me mogę. Obwieszczeni» i inseraty opłacaj» stępo 1 sgr. 0 fen. od

Plersza. upraszamy o wczesne składanie przedpłaty, abyśmy mogli obliczyć ilość nak'adu. — Abonentom miejscowym za dopłatę 6 sgr. kwartalnie odsyłamy Dziennik do domn. .... _ . . , ,
* Urządzoną |nż nowa Ekspedycja przy ulicy św. Marcińskićj 62 przyjmuje od godz 8 z rana do południa przedpłatę i zamówienia na Ogłoszenia, mające byc zamie­
szane w Dzienniku Poznańskim po Nowym Roku. •

Dziennik wyd.wany będzie pomiędzy 4 a 5 godziną po południu w drukarni J. I. Kraszewskiego (Dr. Wł. Łebiński) przy placu Willielmowskim No. 15.
Eksneducua IMemika Poznańskiego.
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Zaraz z Nowym Rokiem rozpoczniemy druk 
,„„j powieści; oprócz Kroniki warszawski^ zaś, 
owskićj, krakowskićj, miejscowćj i innych posta­

wiliśmy się o Kronikę paryską, która pisana bę- 
zie przez jednego z najzdolniejszych feletonistów. 

HLed.alioya.

POZNAN, 29 grudnia.
Święta Bożego Narodzenia powstrzymały na chwilę 

ieg wypadkó.y politycznych, tak ie wszystkie dzienni- 
i skarżą się dzisiaj na brak świeżych wiadomości, 
elegraf wszakże ocalił nas od zupełnćj posuchy, gdyż 
rzyniósl nam mowę tronową, którą cesarz austryacki 

eciagaił wczoraj sesyą rady państwa. Ważny ten doku- 
lent, który podamy jutro w całćj osnowie, wspomina 
akże wbrew pogłoskom, jakie w tćj mierze w ostatnićj 
sszcze chwili krążyły, a które wczoraj na tćm miejscu 

Powtórzyliśmy, o sprawie ugody z Galicyą. oraz o re- 
ormie wyborczćj. Ustęp dotyczący Galicy i brzmi w do- 
łownym przekładzie jak następuje: „O ile właściwości 
trólestwa Galicyi wymagają szczególnego uwzględnienia 
i prawodawstwie i administracji, rząd mój chętnie do 
ego przyłoży rękę, aby życzeniom objawionym w łonie 
eprezentacyi państwa w granicach jedności i potęgi 
lałego państwa stało się zadość, a przez ta sprawa ta 
itanowem została załatwioną.“ Ponieważ nikomu nie 
,ajne, jakie „granice jedności i potęgi całego państwa“ 
¡akreśla obecne ministerstwo, przeto mowa od tronu 
lie pozostawia zdaniem naszćm nadziei, którćj zresztą 

piigdy nie żywiliśmy, że uprawnione żądania Galicyi pod 
¡^rządami jege znajdą uwzględnienie. Nie wiadomo je- 
oloBnakże, pzy słowa cesarskie zdołają uleczyć ze złudzeń 
nieflelegatów galic jskich, którzy jak się zdaje zjechali już 
beMo Wiednia, i skłonić Ich do kroków energicznych, lub 
tegfczy takowi przez pozostanie w radzie państwa dla dro- 
»nbnycb koncesyjek umożehnią ministerstwu przeprowa- 
rń-dzenie jego planów. A przecież istotę planów tych, je- 
Bl żeli ktokolwiek do dzisiaj był pod tym względem w wą­
tpliwości, odsłania najzupełniej ustęp mowy tronowój, 
97dw którym mieści się zapowied; reformy wyborczój. 
^Skutkiem wypadków ostatnich,“ odzywa się minister­

stwo przez usta cesarza „dojrzało przekonanie, że jak 
sejmom krajowym przyznanóra jest stanowisko autono- 

■^miczne, tak i radzie państwa zapewnioną być musi zu- 
pełna niezależność przez samodzielne tworzenie się re- 

& prezentacyi państwowej. Rząd mój będzie się starał 
¿¿gorliwie utorować drogę takiemu bezpośredniemu ucie­
leśnieniu austryackiej idei państwowćj, aby takowe u- 
ts]rzeczywistnić w stósownćj chwili z uwzględnieniem 
^wszystkich interesów, które mają prawo do reprezenta- 

iśjścyi. Tymczasowo zaś przedłożonym wam zostanie pro- 
jekt do prawa, którego celem jest skuteczne zapobie- 

'drę żenie nadużyciu konstytucyjnego mandatu wyborczego.“ 
Ograniczając się na dzisiaj na przytoczeniu powyższych 
dwóch najważniejszych ustępów, nadmienimy jeszcze 
tylko, że pierwszym zaraz krokiem dowiodła rada pań­
stwa najzupełniejszego braku usposobienia pojednawcze­
go. Podczas bowiem, kiedy dawniój jedno z krzeseł 
wicemarszałkowskieb dostawało się zwykle delegatowi 
galicyjskiemu, tą rażą równie marszałek Hopfen, jak

obadwaj wicemarszałkowie Vidulich i dr. Gross należą 
do grona centraliatów.

Z Francyi nie doszła su dzisiaj żadna ważniejsza 
wiadomość, prócz pogłoski o zbliżeniu się, jakie nastą­
piło ponownie pomiędzy prawicą a prawśm centrum, 
które poróżniły się były przy obradach nad sprawą ksią­
żąt orleańskich. Trwałości jednakże zgodzie tój nikt 
nie rokuje, gdyż nie podlega prawie wątpliwości, żo 
poraszenie ja iśjkełwiek sprawy, mającńj związek z kwe­
sty» dynastyczną, za każdym razem do nowego nie­
porozumienia pomiędzy prawicą a prawóm centrum da 
powód. lup . aa iLynojbj

Kortezy hiszpańskie zwołane zostaną według dzien­
ników madryckich dopiero dnia 20 stycznia. Przyczyną 
zwłoki tój ma być okoliczność, że gabinet nie zdąży 
wcześniój przygotować projektów finansowych. Wspo­
mniane dzienniki zapewniają także, że król udzielił pre­
zesowi gabinetu upoważnienie do rozwiązania kortezów, 
na przypadek, gdyby i tym razem znaczna ich większość 
nie stanęła po stronie panującój dynastyi i ministerstwa.

Jeszcze słowo tylko: Orędownik w roznamiętnie- 
niu Bwćm widzi, że wszystko przepadnie z kretesem, 
jeśli bądź co bądź udziału w wystawie nie weźmiemy— 
co do nas, wierzymy i przekonani jesteśmy, że przy­
szłość nasza żależy od poszanowania godności naszćj 
narodowój, od ciągłśj pracy — i że na tę przyszłość 
kilka talarów uronionych wpływu mieć nie może.. 
Moglibyśmy w sprawie tój jeszcze wiele rzeczy przy­
wieść — nie wszystko jednak można i da się wypowie­
dzieć, a kto nie chce być przekonanym, tego trudno 
przekonywać. Sapienti sat.

Wiadomości urzędowe.
NPan raoył pomocnika prokuratoryi Uh de w Poznaniu 

mianować prokuratorem w Friedebergu w N. M.
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* Orędownik w ostatnim swym numerze twier­
dząc, że kruszymy kopią dla urojonój obrazy go­
dności narodowój, która gwałtem jest na­
ciągnięta, gniewa się na p. Krzyżanowskiego za wy­
stąpienie jego z komitetu Przamysłowego wystawy, 
gniew a się na nas, żeśmy p Krzyżanowskiemu, za krok 
ten jego prawdziwie obywatelski uznanie nasze wyra­
zili i niezmordowanie, w imię korzyści materyalnych, 
kruszy kopią na rzecz udziału naszego w wystawie nie- 
mieckićj. Nie chcąc się powtarzać, nie będziemy wy­
kazywać Orędownikowi, jak niewłaściwe stanowisko 
zajął w tój sprawie, stanowisko, wktórćm śi odki sta­
wia wyżćj ponad cel, powiemy mu tylko, iż na próżno 
usiłuje wprowadzić niebywałą dotąd teoryą, którą, jak 
się mógł przekonać z odezw poważnych naszych korpo- 
racyi i pojedynczych osób, w piśmie naszóm zamiesz­
czonych, spółeczeństwi) nasze jako szkodliwą z oburze­
niem odpycha. Odpowie nam na to Orędownik, że 
ani jedna korporacya, ani jedna osoba nie 
okazała zmysłu politycznego, prócz Orędo­
wnika domyślać się należy; pozostawiamy mu tę po­
chlebną o sobie samym opinią, może się nią do syta 
rozkoszować. Wyrzuca nam przytćm Orędownik 
niekonsekwencją: dowodząc, żeśmy udział nasz w rze- 
czonój wystawie warunkowali jedynie zaproszeniem 
Tak — ale zaproszeniem w odpowiedniej formie. Obra­
zie honoru narodowego winno się było dać natych 
miastowe, odpowiednie, faktyczne i głośne 
zadośćuczynienie. Nie stało się temu zadość — 
owszem sprawę tę jakby z umysłu puszczono w odwło 
kę — poznaliśmy prawdz:we inteneye Niemców; dziś 
więc udział nasz w wystawie uważamy za niemożliwy. 
Może więc komitet wystawy zp. Tempelhoffemna 
czele, decydować sobie, jak chce, na posiedzeniu swćm, 
jakie na dzień jutrzejszy zwołał, nie zmieni to zapewne 
postanowienia wszystkićh tych, którzy wyżój cenią 
godność narodową i interesa nasze moralne nad uro­
jone czy rzeczywiste zyski materyalne i którzy nigdy 
pierwszych dla drugich nie poświęcą A na pociechę 
naszą dodamy, że takićm jest z nielicznemi chyba wy­
jątkami całe nasze spółeczeństwo.

Korespondencye Dziennika Pozn.
Lwów, 26 grudnia.

(Budżet miasta Lwowa i szkoły. — Jak zaradzić brakowi szkół.
— Sprawa teatru polskiego. — Znowu Niemcy górą. — Z tutej­
szej c k. poczty i N fr. Presse. — Sprawa naczelnika urzędu 
budowniczego. — Parę słów pro domo. — Stypendyum imienia 

Ziemiałkowskiego. — Łyżwiarze).
(T) Rozprawy nad budżetem są zwykle w bażdóm 

ciele ustawodawczćm najwaźniejszemi, najbardziój oźy- 
wionemi i najwięcój budzą zajęcia. U nas w radzie 
miejskiój inaczój. Komplet radnych (40 na 100) ledwie 
zebrać się raczy, większość obecnych drzemie, przez sen 
podniesieniem rąk głosuje za projektowanemi przez spra­
wozdawcę cyframi, i tylko kiedy niekiedy przerwie im 
miły spoczynek p. Dobrzański jakimś wnioskiem lub 
dłnźszą przemową o potrzebie takich lub owakich zmian 
w zarządzie miejskim, co notabene mocno p. Dąbrow­
skiego zawsze irytuje.

Dopiero na ostatnióm posiedzeniu ożywiły się co­
kolwiek ¿rozprawy, dzięki radnemu Starki owi, który 
w dłnźszćj przemowie przy rubryce trzydziestej- budżetu, 
dotvczącój wydatków na szkoły, wskazywał na obo­
wiązki miasta względem wychowania publicznego, do­
wodząc, że miasto, które ma według budżetu wydać 
w roku przyszłym sumę 755,000 guldenów, a między 
tćm na drogi i bruki 162,000 a na oświetlenie ulic 
51,000, powinnoby na oświatę przecież więećj wydawać 
niż 49,500 guldenów. Wskazywał mówca przy tóm na 
inne małe nasze miasta, jak Wadowice, Drohobycz, Ja­
rosław, Kołomyję itd., które stolicę kraju pod tym 
względem zawstydzają. Głównie kładł mówca nacisk 
na potrzebę zakładania większój liczby szkół i otwiera­
nia klas równoległych; szkoły miejskie są bowiem tak 
już przepełnione, iż nauka w nich w żaden sposób ze 
skutkiem postępować nie może. Postawił tóż p. Star- 
kel kilka bardzo trafnych wniosków, dążących do po­
lepszenia bytu materyalnego nauczycieli i powiększenia 
liczby szkół.

Sprawozdawca komisyi budźetowój, wiceprezydent p. 
Jasiński, jakkolwiek następnię na niektóre wnioski 
Starkla się zgodził, odpowiadał wnioskodawcy ze zwy­
kłą sobie szorstkością, bo p. Jasiński nie znosi opozy- 
cyi i dowodził, że miasto nasze robi dla szkół, co po­
winno i co robić może, a mając pod ręką budżet kra-

kowski, wykazywał, że Lwów stósnnkowo kubek w ku­
bek tak mało pod tym względem robi jak i Kraków. 
Sprawozdawcę popierał w jego wywodach radzca magi- 
stratualny p. Komornicki.

Mimo to przyjęła rada prawie wszystkie ważniej­
sze wnioski Starkla, popieranego przez Dobrzań­
skiego, Schmidta, Błotnickiego i Wilda. Tak 
uchwalono, że odtąd nic może być w klasie uczniów 
więcój jak 70, że więc, jeżeliby ta liczba miała być 
przekroczoną, musi magistrat na przedstawienie miej- 
scowćj rady szkólnój otwierać klasy równoległe. W bud­
żet włożono przeto na ten cel Bumę 4000 guldenów. 
Uchwalono dalój podnieść wszystkie 3 klasowe szkoły 
miejskie do 4 klasowych. Na wniosek Starkla przy­
znano dalój nauczycielom dodatek do płac z powodu 
drożyzny taki, jaki pobierają urzędnicy magistratualni 
i uchwalono wypracować dla nich statut emerytalny. 
Wreszcie polecono magistratowi wypracować plan szkół 
wydziałowych (Bürgerschulen).

Na wniosek Dobrzańskiego polecono magistra­
towi wypracować plan wyźszój szkoły żeńskiój.

W sprawie przepełnionój szkoły realnój uchwalono 
na wniosek Błotnickiego wysłać petycyą do mini­
sterstwa o utworzenie drngiój szkoły realnój. Wniosek 
zaś jego, aby dla uczniów wyznania mojżeszowego, uczę­
szczających do szkół miejskich, opłacało miasto nauczy­
ciela religii żydowskiój, uDadł. ‘

W skutek wniosków Starkla został budżet wy­
datków na szkoły nieco podwyższony, a jeżeli nie wiele 
to pomoże i nie zaradzi złemu, to przyczyna tego nie 
leży bynajmniój w radzie miejskiój. Szkół jest n nas 
niewątpliwie za mało. Na 13,100 dzieci obowiązanych 
do chodzenia do szkół Indowych, uczęszcza ledwie 
5000, więc nawet nie połowa. Rady szkólne miej­
scowe mają obowiązek czuwać, by ustawy państwowe 
o przymusie szkólnym były wykonane; jakżeż jednak 
pędzić dziatwę do szkół, gdy dziś już tak są prze­
pełniane, że w klasach pojedyńczych, zwykle ciasnych 
izbach, tłoczy się po 80 do 120 dzieciaków. Przyczyną 
tego przepełnienia szkół istniejących a mimo to małój 
stósunkowo liczby uczniów jest brak lokalów szkólnych. 
Miasto własnych na szkoły stósownych domów nie ma. 
W ratuszu, gdzie obok binr i kas magistratu mieszczą 
się szkoły: wzorowa, realna (1000 uczniów przeszło), 
przemysłowa i handlowa , nie ma już kąta wolnego. 
Szkoła Elżbiety i gimnazynm polskie’ nie mogą się wy­
budować, bo miasto samo je bnduje. Stan więe ten 
opłakany, na który tak słusznie Starkel uderzał, zmieni 
się więc dopiero może wtedy, gdy miasto zaciągnie pro­
jektowaną pożyczkę miliona guldenów i będzie mogło 
zakupić kilka gotowych już domów na szkoły; o naj­
mowaniu bowiem w obec panującój u nas drożyzny 
mieszkań prawie myśleć nie można, za jeden pokój bo­
wiem na szkoły żądają nasi właściciele domów po 500 
do 600 guldenów I

Sprawa pożyczki przyjdzie zapewne pod obrady do­
piero po świętach, zawsze jednak przed Nowym Rokiem, 
bo budżet musi być uchwalony jeszcze w grudniu.

Od jednego z członków rady administracyjnśj do­
wiaduję się, że pan Miłaszewski za odstąpienie ód dzie­
rżawy teatru żąda od rady admioistracyjnćj fundacyi 
skarbkowskiój nasamprzód: 16,800 guldenów jako wy­
nagrodzenie za tę subwencją z funduszu krajowego
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Z Krakowa.
Parę uwag i spostrzeżeń.

Ruch umysłowy, zwykle się z zimą ożywiający, i te­
raz czuć się daje. Znakomitości krakowskie, jedna po 
drngiój, występują w odczytach — prelekcye niedzielną 
obznajmiają rzemieślniczą młodzież z elementarnemi 
wiadomościami z nauk przyrodzonych, teatr zwykle pe­
łen, z pism wychodzących żadne upaść me myśli, owszóm, 
jedno pod tytułem „Ńa Dziś“ ma spróbować powodze­
nia. Z Warszawy, od was także nie gorsze nas docho­
dzą wieści. Dzięki Bogn. Wprawdzie znakomitości 
nie ma, żaden głos potężHy nie wstrząsa sercem narodu, 
iaden wielki myśliciel dróg mu nie wskazując nowych, 
ale światło zwolna, zwolna zstępuje eoraz mżej, wbrew 
tym, którzy oświatę uważają za niebezpieczeństwo..

Kto przecież, sam nie występując, przypatruje się 
temu ruchowi, kto śledzi jego ogólny kierunek i bada 
jego eharakter, ten może nie bez obawy spogląda w przy-

Być bardzo może, że się mylę. Nie łatwo w pier­
wszych początkach pewnego zwrotu ocenie go słusznie, 
¿tóż wie zresztą, czy przesąd i przestarzałe zapatrywa­
nie się na rzeczy nie bHd/ą we mnie obaw zbytecznych. 
Choćbym jednak naraził się na zarzut szowinizmu, 
wypowiem tu kilka uwag, które mi nastręczyło słu­

chanie naszych prelegentów, czytanie treści tego, co 
się mówi gdzieindziój, przeglądanie naoczne dzien­
ników i kśiążek, słowem dość snmienne śledzenie za 
tćm, eo się produkcją dnehową nazywa. W każdym 
razie przedmiot wart zastanowienia.

Były u nas zawsze partye, stronnictwa, szkoły. 
Byli klasycy i romantycy, biali i czerwoni, demokraci 
i arystokraci, wsteczni i postępowi itd. Partye te wal­
czyły ze sobą, gryzły się, zwyciężały, upadały. Ale ce­
chą ogólną wszystkich razem i każdego w szczególe 
był zawsze cel jasno określony: odrodzenie Polski i to 
odrodzenie materyalne, państwowe, rzeczywiste. Myśl 
ta, cel ten były treścią i barwą przez wszystkich wy­
znawaną szczerze lub nieszczerze, ale nikt nie śmiałby 
powiedzieć, że jakąkolwiekbądź teoryą stawia wyżój po
nad ten cel. cshiad. «»'lid

Arystokrata tłómaczył, że dla tego jest arystokratą, 
bo zdaniem jego tylko hierarchia Polskę zbawi. Demo­
krata mniej się odwoływał do praw człowieka, rozumu 
i sprawiedliwości, jak do sił, które Ind wolny, zdauiem 
jego, miał dostarczyć walce o wyzwolenie. Ultramonta- 
niu tłómaczył swoje przekonania wiarą w opiekę i po­
tęgę Papieża, który Polski jest przyjacielem, ekonomi­
sta żądał dobrobytu jako środka powiększenia zasobów 
walki. ■ "('fl

Słowem, najabsolutniejsze teorye uświęcano za­
wsze, osłaniając je celem wyzwolenia. Żaden demo­
krata nie byłby śmiał powiedzieć, że nie chce Polski 
przez arystokracją wywalczonój, żaden librerpensenr, że 

, woli ojczyznę w niewoli, jak wolną ale fanatyczną.
Może nie zawsze wołania te były szczere, może na­

wet ztąd płynęły niekonsekwencje spełnione przez ary- 
stokracyą, łączącą się często z demokracją, przez demo­
kracją, która robiła ,ąiystokracyi ustępstwa, przez orto- . 
doksów, którzy akceptowali wiele teoryi rewolucyjnych, 
i przez wolnomyślącycb, którzy nigdy otwarcie głębi 
swój myśli nie wypowiedzieli. I

Wszystko to było może, ale fakt ten dowodził, że 
idea wyzwolenia góruje po nad wszystkióm, że zdrowy 
instynkt, który powiada: „Przedewszystkióm żyć“, roz- 
świecal wszystkie głowy. Wiedziano, że wszelka do- i 
ktryna, wszelka teoryą polityczna czy spółeczna, która i 
sobie szczerze czy pozornie nie postawi za cel odro­
dzenia ojczyzny, nie znajdzie zwolenników. Bezwie- : 
dne może ale głębokie istniało poczucie, że naród w na- 
szćm położeniu nie może się mięszać do kosmopolity- j 
ctnych sporów, nie może brać czynnego udziału w ogól- | 
nój rewolacyi świata, tylko o tyle, o ile zastósowanie 
przez innych zyskanćj zdobyczy może przyczynić się do 
odzyskania tego, co ma każdy a co nam odebrano: ży- , 
cia państwowego.: a .ihotS w nmsiwYtsoą efr

Walka więc toczyła się o środki tylko. Nie kło- 
potano się, czy Polska będzie oligarchią, monarchią lub 
republiką, ale chodziło o to, żeby była. Teorye 
i programy stronnictw były tylko narzędziami, które 
miały do rezultatu doprowadzić. Dziś rzecz się ma 
inaczój. Dziś na wzór Zachodu zaczynamy walczyć 
o zwycięztwo systematów i programów. Dziś stron­
nictwa i szkoły chcą tego lub owego, dla tego, że 
to z ich stanowiska dobre, bez względu, czy to po- ; 
służy lub przeszk odżi dziełu wyzwi lenia. Zwycięstwo i

stronnictwa czy teoryi jest tu wszystkióm, jego wpływ 
na sprawę ogólną stoi na drugim planie.

Widzimy więc dziś ludzi, którzy za powrócenie 
praw Stolicy św. oddaliby wszystkie prawa ojczyzny. 
Widzimy takich, którzy dla korzyści przemysłu i handln 
chcą znieść spokojnie obelgę i zerwać solidarność; i ta­
kich, co, by nie przysporzyć przeciwnikom stronników, 
by łatwiój panowsć, przeszkadzają oświacie, choć oświata 
zbawieniem. Widzimy oto profesorów i adwokatów, 
rzucających klątwę,na wielką rewolncyą francuską, pio­
runujących przeciw wszelkiemu postępowi A to ladzie, 
którzy pono pracą i talentem dobili się stanowiska 
i mBjątitn. Gdzieżbyśoie dziś byli, panowie, gdyby nie 
owa potępiana rewolucja i postęp? W pana pokojach 
razem z lokajami i traktowani jak lokaje 1 Czyż to do 
dzieci ludn i mieszczaństwa należy potępiać epokę i po­
kolenie, które tyle krwi przelało^ by każdój zdolności 
i pracy swobodne otworzyć pole?

Z katedr więc naszy.h słyszymy teorye polityczne 
i spółeczne, do któryebby się nie cbciał przyznać sam 
br. Chambord, przed któremiby się cofnęli nawet człon­
kowie fraDcnskiój komisyi ułaskawień.

Czyż, jeżeli już koniecznie o Internationalu mó­
wić chcemy, choć aAi wyobrażenia o nim nie mamy, ani 
on tćż nam nie grozi nawet w dalekiój przyszłości, — 
czyż w takim razie nie lepićj było wskazać zaradcze 
środki, gdzieindziój podejmowane, jak starać się prze­
strachem przykuć mieszczaństwo do absolutyzmu i mi- 
litaryzm wskazać mu jako jedyny ratunek. Zapewne 
dla interesów Polski byłoby to lepićj. Niedowierzanie 
i strach paniczny mieszczaństwa do biedniejszych warstw



którą, byłby (?) otrzymał, gdyby jeszcze 4 lata przy 
dzierżawie utrzymał się, i 11,926 guld. 66’|3 centów 
jako wynagrodzenie jakichś innych strat. Trudno wie­
rzyć a jednak jest to prawdą! Żąda więc razem 
28,426 guld. 66 centów i >/3 centa!

Znowu Niemcy górą! Wiceprezydentem sądu wyż­
szego (trybunału apelacyjnego) zamianowano Niemca, 
ledwie umiejącego trochę po polsku, Koerbera, choć ję­
zyk urzędowy jest polski i choć nie brak było kandy­
datów Polaków.

Wspominałem niedawno, że między urzędnikami 
na poczcie tutejszój są indywidua, któreby i waszym 
cywilizatorom chorującym na polonofobią wstydu nie 
zrobili. Wspomniałem przy tój sposobności o dawnym 
oficyale z Morawy p. W., który oświadaczył, że umie po 
polsku tylko ze swym psem rozmawiać.

Otóż Neue freie Presse nie wierzy temu, utrzy­
mując, że tutejsi „Vollblut Polaken“ wymyślili a ra- 
czój odgrzali jakąś starą anegdotkę, byle tylko Niem­
com dokuczać, byle tylko mieć powód do wrzeszczenia 
„precz z Niemcami!“ Być może, że ktoś już przed p. 
W. podobnie dowcipnie się odezwał, być może, że po­
dobna anegdotka była już kiedyś opowiadana, ale na od­
parcie twierdzeń i zaprzeczeń lwowskiego koresponden­
ta szanownćj naszój arcyprzeciwniczki Neue freie , 
Presse wiedeńskiśj mogę donieść, że, jak mnie obecni i 
rozmowie, którą przytoczyłem, upominają, wspomniany ' 
przezemnie dyalog toczył się dnia 5 listopada r. b. 1 
w niedzielę o godzinie 11 rano, między radzcą rachun- 
kowym (Rechnungsrath, a nie jak N. fr. Pr. mylnie . 
powtarza, Regierungsrath) panem H., a kontrolerem ra- , 
chunkowym panem W., w biurze dyrekcyi poczty w obec • 
innych urzędników. '!

Jeszcze jedno w obronie własnój. i
Sprawa zamianowania naczelnika miejskiego urzędu ' 

budowniczego nie przyszła. dotąd pod rozstrzygnięcie 
rady miejskiój, ponieważ, jak słyszałem, wydział rady 
ma nadzieję, iż pan Hochherger rezygnacyą swoją 
cofnie. Zarazem opowiadano mi, że powodem rezygna- i 
cyi miała być korespondencya jakaś ze Lwowa zamie ¡, 
szezona w Dzienniku Poznańskim, któya miała, 
skład rady miejskiój tutejszój i jój nielojalne a nawet 
nieczyste postępowanie w tój sprawie w takim przed- ' 
stawiać świetle, że p. Hochherger uznał za stósowne i 
umyć ręce i cofnąć swoją kandydaturę. Nie mogąc 
inaczój, muszę na tóm miejscu takie ubliżające mi po- i 
średnio twierdzenie odeprzeć. Nigdy korespondencyi , 
takiój Dziennikowi nie przesłałem, którahy mogła ; 
któregokolwiek z kandydatów o urząd wspomniany , 
ubiegających się skłonić do cofnięcia kandydatury . 
a już radzie miejskiój nietyl^o ja, ale nikt inny na­
wet zarzutu żadnego pod tym względem zrobićby nie j 
mógł, boć sprawa ta wcale w radzie rozbieraną jeszcze 
nie była. Przypominam sobie wprawdzie, że ktoś ze ’ 
Lwowa napisał był Dziennikowi (co jedtakże póź- i 
niój sprostował), iż wydział rady miejskiój niewłaściwie 
postąpił, robiąc jakiś wyjątek dla kandydata pana W., i 
o ile jednak treść owój korespondencyi pamiętam, nie 
było i tam nic takiego, coby mogło reprezentantom mia- ’ 
sta ubliżać lub któregokolwiek kandydata do zmiany , 
zamiaru skłonić. i

Wspomniawszy już o radzie miejskiój, nadmienię, 
że projekt podany przez niektórych radnych, aby w dniu ' 
ostatnim roku wyprawić bankiet na cześć prezydenta | 
miasta, został na poufnóm zgromadzeniu radnych od- , 
rzucony, a to głównie ze względu na smutną rocznicę 
z Nowym Rokiem poczynającą się. Fundusz na ban­
kiet zebrany postanowiono obrócić na stypendyum dla 
rękodzielnika, ucznia tutejszój szkoły przenysłowój. 
Stypendyum ma nosić imię Floryana Żiemiałkowskiego, 
a prawo rozdawnictwa ma przysłużać każdoczeinemu 
wybieralnemu prezydentowi miasta. Akt fundacyjny 
ma być przez osobną deputacyą p. Ziemiałkowskiemu 
w dzień Nowego Roku wręczony.

Pod przewodnictwem p. Richtera, który także 
v Poznaniu otworzył księgarnią, rozpoczął już klub 

iyż’ larzy swój sezon. Udział w ślizgawce jest bardzo
i Uczestnicy bawią się wybornie. (

Petersburg, 19 grudnia. {
(Artykuł polityczny Gońca urzędowego. — Śmierć biskupa i

Staniewskiego.)
Artykuł Gońca Urzędowego, o którym wspo- ' 

mn'alem w ostatnim moim liście, nie jest bez pewnój 
doniosłości, nie dla tego wcale, abyśmy wierzyli w 
szczerość i prawdziwość wypowiedzianych w nim prze­
konań; ale jako okaz zapatrywania się rządu moskiew- 
kfego na obecne stosunki polityczne w Europie.

Dla tego to uważamy za właściwe podać wam tu 
niektóre ustępy z tego artykułu, na który tu w Peters- 

■ rgu bardzo mało zwracają uwagi, a który za grani­
cy zzpewne będzie cytowany i rozbierany.

Oto co naprz. mówi Goniec o Austryi.
Rosya oddawna zwraca uwagę na Austryą. Wszy- 
co się tam dzieje, nie może być dla niój obcóm.

’ m Austryi stał się najżywotniejszą kwestyą dla 
E-n-opy. A cóż dopiero dla nas, jako najbliższej sąsia- 
i V Bezpośrednio dotyczy nas ten przełom z powodu 

, cyi; pośrednio zaś o tyle, o ile może mieć wpływ 
na w chodzie. Dziennikarstwo rosyjskie wywoła w tym

• irnzie skrajne poglądy; ale to daje się tłómaczyć 
ujścią i niepohamowaniem prasy austro-węgier-

D-iei Wszakże takiego rodzaju wywzajemnienia się

,.d . (które mają spełnić nemezys dziejową za r. 1789) 
jest szkodą oczywistą, — ale o to mniejsza. Prelegent 
chce zwycięztwa swych teoryi, oto wszystko.

Jeżeli obóz konserwatywny w ten sposób w walce 
przeciw postępowi zapomina o sprawie dotąd najdroż- 
szój i staje pod sztandarem kosmopolitycznym, nie le­
psze objawy dostrzedz się dają i w młodym, postępo­
wym obozie.

Zapanował tu tak zwany pozytywizm, który przy­
biera rozmaite barwy, a między innemi: indyferentyz- 
mu, ekonomii politycznój, teoretycznój propagandy i t. 
d., i t. d.

Nie miejsce tu rozbierać tę tak zwaną pozytywną 
filozofią, która ostatecznie jest najczystszym materyaliz- 
mem. Może ona być rzeczywistym postępem i nauki 
jój winny dużo, choć bynajmniój ostatniem słowem nie 
jest, jak chcą tego jój zwolennicy. — Ale gdyby nawet 
była prawdą, propaganda jój wywoła najfatalniejsze 
skutki, zwłaszcza u nas. Gdy raz człowiek uwierzy, że 
jest tylko zbiorem organów egoistycznych i altruistycz- 
nych, z których pierwsze służą mu do zachowania sie­
bie, a drugie do zachowania i przedłużenia rasy, gdy 
zobaczy, że miłość ojczyzny, zapał, uniesienie dzieła in- 
teligencyi itd., są to po prostu czynności lub chorobli-. 
wości rozmaitów organów, gruczołków, komórek, jeśli 
przyjdzie do przekonania, że wraz z jego śmiercią skoń­
czy się wszystko, do takich powiadam doszedłszy prze­
konań, człowiek ten byłby bardzo głupim, gdyby nie 
myślał o jedynój rzeczy, tj. „o użyciu jak najlepiój kil­
kudziesięciu lat zwierzęcego życia.“ — Wszelka praca, 
mogąca je zatruć łub zachmurzyć, wszelkie poświęcenie

może mieć zgubne skutki. Rozjątrza bowiem namię­
tności narodowe, już i tak silnie rozdrażnione, a nadto 
podaje paliwo prasie austryackiój i daje punkt wyjścia 
do nowych zaczepek. Idąc taką drogą nie dojdzie się 
do niczego. W kwestyacb tak ważnych "niezbędne są 
umiarkowanie, zimna krew, tóm bardziój, że właśnie w 
tój części Europy (!?) ma się rozstrzygnąć zawiła spra­
wa i to rozstrzygnienie przyspieszonóm być może z po­
wodu nowszych przymusowych (?) wypadków.

„Nie pierwszy to teraz widzimy w bieżącóm stule­
ciu podobne groźne Zwiastuny. Weźmijiny od r. 1815. 
W r. 1823 wojna turecka; oswobodzenie Grecyi; inter- 
wencya w sprawie Hiszpanii i Włoch; rewolueya fran­
cuska w r. 1830 i następnie rewolucye belgijska, pol­
ska, włoska, a nakoniec ów groźny piorun, który w r. 
1863 zatrząsł całą budową państw Europejskich. Wszy­
stkie te wypadki nauczyły gabinety państwowe ostro­
żności i politycznepo rozsądku i widzimy przecie, że 
równowaga europejska i pokój powszechny były ocalo­
ne. Ale w ówczas na zachodzie Europy, rządy nie zo­
stawały jeszcze przed takim prądem opinii pnblicznój 
i mogły działać daleko samotniój.

„Drugie cesarstwo francuskie najradykalniój zmie­
niło stan rzeczy, nadało inny kierunek polityce, a za 
to jakże ciężko dziś sama Francya pokutuje!

„Historya nowszych czasów podaje bogaty zasób 
użytecznój nauki dla wszystkich.

„Czy te wypadki bez śladu przeszły dla rządów 
i narodów? Czy siła na zawsze pozostanie ideałem dla 
ludzkości, lub tóż wywoła przeciwko sobie reakcyą? 
Czy upojenia zwyciężcy i boleść pokonanego skazują 
narody na wieczną wojną? Albo czyż klęski i żałoba, 
zniszczenie mienia i dobrobytu, zwykle następstwa woj­
ny zmuszą nakoniec rządy do ustępstw?

,.Któ$ może stanowczo odpowiedzieć na takie za­
pytania!

„Mówią, że pewien rosyjski podróżnik zszedłszy się 
przypadkowo z księciem Bismarckiem, usłyszał od nie­
go taką przepowiednią: SŁarąłem się, o ile odemnie 
zależało, aby uniknąć wojny (prusko-francuskiój); nie 
dlatego, abym się bał następstw, które zależą od mno­
gości wojska, którego ilość u nas była przemagają- 
cą; ale dla tego — ponieważ byłem przekona­
ny, iż wojna, skoro raz się rozpocznie — 
przetrwa pół wieku.“

Dalćj mówi: „Wschód Europy nie zasiał w prze­
szłości takich nasion, któreby wywołać mogły krwawe 
żniwo. Wojna między Prusami i Austryą w r. 1866 
była oddawna przygotowana stopniowo odnawiają: emi 
się walkami. Ale ten stary spór rozstrzygnięty został 
ost tecznie bitwą pod Sadową i trudno przypuścić, a- 
żeby się miał znowu odnowić, przynajmniój z tych sa­
mych co dawniój pobudek.

„Rosyą łączy z Prusami tradycya wspólności inte­
resów (?), sławnych dni wspólnych zwycięztw i dynasty­
cznych węzłów rodzinnych

„Tajniki historyr stopniowo wyrabiały kwestye po­
lityczne, religijne, etnograficzne w Austryi i Rosyi, a 
jakkolwiek były odmiennój natury, nie doprowadziły 
wszakże do otwartój^walki. Ks. Gorczaków przypomniał 
to hr. Buolowi jeszcze w r. 1854. Austria w tój sta- 
nowczój chwili stała się nam nieprzyjazną i wiarołomną, 
ale późniój zawsze dawała dowody, że umie szanować 
tradycyą.

„Francya ze swymi 35 milionami ludności niezapo- 
rani klęsk jój zadanych, nienawidzi Niemców i będzie 
się starała o pozyskanie Rosyi. Ale i Niemcy po mu- 
jąc jak nieprzyjaznego mają sąsiada, gotojąc się do 
oporu w razie możliwego napadu, starać się będą o 
wzmocnienie dawnych węzłów pizyjaźni. W tym tóż 
duchu zapewne będą działały Niemcy i na politykę 
austryacką i już dziś mają więcój, niż ktokolwiek za­
pewniony bezpośredni wpływ na gabinety wiedeński 
i pesztcński.

„Takie są moralne przyczyny w danój chwili za­
pewniające pokój, ale któż zaręczyć może, że nastanie 
królestwo wiecznego pokoju?

„Przy takich okolicznościach położenie Rosyi wcale 
nie jest strasznóm, chociaż inaczój to malują polityczni 
prorocy i sędziowie.

„Zachodzi pytanie, czy Rosya ma powody zachwiać 
tę pozycyą?

„Interesa osobiste Rosyi, rozwój dobrobytu wyma­
gają pokoju.

„Wielu niepokoi pogrom Austryi. Dowodzą, że 
Niemcy chcą przyciągnąć do siebie niemieckie prowin- 
cye Austryi, przerzucić środek ciężkości tego państwa 
z Wiednia do Pesztu, a przyszłe jój losy pchnąć na 
Wschód. Inni znowu sądzą, że Niemcy wejdą w przy­
mierze z Węgrami i Austryackimi Niemcami, ażeby 
z Austro-Węgier utworzyć placówkę przeciw Rosyi 
i Wschodowi. Przewidują więc ztą I ostateczne zni­
szczenie plemion Słowiańskich i usunięcie nas od u- 
działu w sprawach Wschodu i w ogóle Europy.

„Do takiego przymierza Niemiecko Austro-Węgier­
skiego, mówią dalśj, pospieszą przystąpić Polacy gali­
cyjscy, zawsze radzi torować sobie drogę w samo ser­
ce imperyum, przystąpią Prusy i Szwecya od północy, 
a Turcya i Persya od południa i wschodu — byłaby 
więc to najstraszniejsza koalicya przeciwko nam, jaka 
kiedykolwiek istniała w Europie.

„Takie to są skrajne poglądy i przypuszczenia 
względem Rosyi. Wreszcie najumiarkowańsi wołają

życia, a nawet czasu i zdrowia dla przyszłości, byłoby 
nonsensem. Rozsądek kazałby mu żyć wedle kodeksu, 
ale wszystko, co za kodeksem byłoby dozwolone. Obo­
wiązki względem państwa i spółeczeństwa prawem okre­
ślone, musiałby spełniać, ale nic nad to — bo i po 
cóż?.......

Wszystko więc, co się nazywa poświęceniem dla 
idei, odjęciem sobie dobrowolnie czegoś dla dobra innój 
istoty lub przyszłych pokoleń, wszystko to musi być 
przez szczerego i konsekwentnego pozytywistę uznane 
za głupstwo i cherobliwość. Możnaby moe sobie wyo­
brazić nareszcie spółeczeństwo z takich złożone ludzi. 
Byłby to kraj dziwnie bogaty, handlowy, a komfort do­
szedłszy tam najwyższego szczytu, spokój by panował, 
prawa byłyby szanowane bez policyi. — Swoją dro­
gą, byłoby tam zimno i smutno jak w dantowskiem 
piekle.

Ale do czego nas doprowadzić może zastósowanie 
pozytywizmu w życiu. Wszak my tylko poświęceniem, 
tylko wielkim wysiłkiem żyjących pokoleń przygotować 
możemy środki wyzwolenia. Wszak my dla utrzymania 
narodowości, gniecionój zewsząd, musimy codzień robić 
ofiary z naszego czasu, pieniędzy i przyjemności. Nie 
jestże to szaleństwem? — Jeżeli życie moje kończy się 
razem ze stężeniem krwi, to cóż mnie obchodzić mogą 
dalsze losy świata czy kraju, a nawet wyobrażenie oj­
czyzny staje się wtedy fikcyą i wyrazem bez znaczenia, 
bo znika i rwie się cały wątek duchowy, którego każde 
pokolenie czuło się ogniwem. Próżno tu argumentować. 
Pozytywizm będący w zastósowaniu najgrubszym mate- 
ryalizmem, zabija i co gorzój uśmierca ideę narodowo­

wszakże, że Rosya nie powinna pozwolić, ażeby u jój 
bram, w jój oczach powstawał system polityczny, wzma­
cniający i jednoczący najgłówniejszych jój wrogów (Po­
laków) i przeciwnie niszczący naturalnych jój przyja­
ciół (Rusinów). W rzeczy samój wypadki obecne w Au­
stryi mają swoją doniosłość, tam się toczy walka o prze­
obrażenie, może i o rozkład? Podwójnie to nas ob- 
chodzi: jako sąsiadów i jako współplemiennych z tylu ; 
słowiańskimi narodami,5którycb przyszłości w tój grze ■ 
grozi wielkie niebezpieczeństwo.

„Ale unikajmy przesady. Jeżeli rzeczywiście nam ¡ 
grozi niebezpieczeństwo, to lepiój jest śmiało mu zaj­
rzeć w oczy, a działać rozumnie. Najpierw dajmy po- ! 
kój wszelkim marzeniom o zjednoczeniu Słowiańskich 
plemion pod hegemonią Rosyi. Zwolennicy tój utopii 
jedność słowiańską porównywają z jednością Niemiec. 
Zapominają jednak, że te ostatnie pracowały tysiąc lat 
nad swojóm zlaniem się, a i gamo to zlanie się alboż 
wyrzekło już ostatnie słowo?

„Inaczój się dzieje z plemionami słowiańskiemi. 
One nie przeszły jeszcze przez te próby, nie dojrzały 
jesze i nie są w podobnych warunkach. Dziś stano­
wczo wiemy tylko tyle, że plemiona słowańskie istnieją 
i na przyszłość żadne usiłowania wrogów nie zdołają 
wykreślić ich z dziejów. Austryą chce związać swój 
byt ze Słowianami najsprzeczniejszych dążności, chce } 
wspólnie ©sięgnąć warunki porządku, cywilizacyi i po­
stępu, warunki, jakie uznane są za konieczne w życiu 
nowoczesnych państw. — Trudna to praca! Tradycye 
i namiętności narodowe już przy pierwszój próbie sta­
nęły na przeszkodzie. — Turcya spotyka te same tru- 1 
dności. Ale i Turcy już dziś widzą jasno, żj ucisk, 
jaki tam panował dotąd nie da się pogodzić z cywili- 
zacyą i rozwojem dobrobytu ogólnego, a że te są pod­
stawą siły rządowój. Turcy pojęli nareszcie, że ciągłe 
niezadowolenie i powstania chrześcian, wyczerpują tylko , 
finanse cesarstwa i cały ustrój państwa w ruinę zmie- ! 
niają, grożąc mu zupełnym upadkiem.

Zapytajmy się dopiero, czy nasze własne interesa ‘ 
wymagają, ażebyśmy przerwali tę nieustanną pracę, po- ‘ 
wolnego, mozolnego ale rzeczywistego postępu na dro- i 
dze materyalnój i moralnój, pracę, która stała się dziś . 
hasłem nowego świata? Nie! chcieć ten postęp wy­
przedzić, znaczyłoby tamować mu drogę, albo przesa- 
dnemi wymaganiami zachwiać go ostatecznie.

„Miliony ludów słowiańskich zawdzięczać powinny 
Moskwy, że potrafiła stworzyć pod b rłem swych carów 
potężne mocarstwo wojenne, że wyrobiła własną cywili- 
zacyą, język, literaturę, że potrafiła utworzyć ten wielki 
typ narodowy, który staje się podporą najdzielniejszą 
dla braci Słowian, osądzonych na cągłe zetknięcie s;ę 
z obeemi żywiołami, które ich pochłaniają wyższością 
swój cywilizacyi, lub siłą swój potęgi. W przyszłości 
żaś Moskwa najużyteczniejszą będzie dla Słowian, jeżeli 
przy pokoju, przy mądrój i umiarkowanój polityce, nie ' 
przestanie rozwijać pracy wewnętrznych ulepszeń i po- i 
tęgowania sił własnych. Używać zaś tych sił na walkę 
przedwczesną i niebezpieczną, znaczyłoby szkodzić sa- • 
mój sobie i wszystkim Słowianom. Taki stan rzeczy 
trwać musi dopóty,-dopóki na samą Rosyą kto nie ña­
padme.

„Dopóki Tnrcya używała siły przymusu, gwałtu 
i ucisku dła gnębienia Słowian i Greków, Moskwa uwa- ; 
żała za swój obowiązek stawać w ich obronie.

„Dziś przeciwnie, walka zmieniła swój charakter; 
walka siły stała się walką cywilizacyi, pokój zaś jest 
najlepszym drogoskazem cywilizacyi.

„Francya potrzebuje pokoju, ażeby mogła zabliźnić 
swe rany. Niemcy muszą wprzód utrwalić swą jedność, 
Austryą usiłować musi przedewszystkióm rozstrzygnąć 
kwestyą własnego wewnętrznego bytu. W końcu cała 
Europa potrzebuje pokoju dla ugruntowania swojego 
dobrobytir.mó'! j w

„Tak samo i Moskwa potrzebuje pokoju dla własnego 
rozwoju i interes jój państwowy polega wlaśoie ua 
tóm, ażaby popierała kierunek pokojowy europejski.

Zoane nam są pobndki nieporozumień, waśni i spo­
rów na Wschodzie i Zachodzie Europy. Zgadzamy się 
więc, że jest obowiązkiem i interesem wszystkich rzą­
dów zapobiegać złemu przez wzajemne ustępstwa za­
wsze możebne, bo wspólność interesów prowadzi do ła 
twiejszego porozumienia się. ¡

Oto są główne ustępy z memoryału umieszczo: ego 
w organie ministra Timaszewa. Artykuł ten wszakże 
pisany przez żydka warszawskiego Hamburgera po fran­
cusku, a po rosyjsku ułożony przez Kamińskiego, członka 
zarządu cenzury i współpracownika Gońca Urzędo­
wego. Hamburger, dziś już radzca tajny, jest prawą 
ręką ks. Gorczakowa.

Bolesne robi wrażenie ta dumna i do przesytu so- 
fistyczoa elokwencya dyplomatów moskiewskich, a która 
jednak może zrobić pewne wrażenie w Europie. Nie 
ma tn ani prawdy, ani szczerości. Prawdą jest chyba 
tylko to, gdzie autor przemawia do Słowian, a co do­
słownie tlómacząc ma znaczyć: cierpcie, bolejcie i giń­
cie powoli! My Moskale, skoro jeszcze bardziój spotę- 
żniejem, skoro zobaczymy, że Austryą i Turcya do re­
szty się zużyją, wtedy najmiłościwiój was do sie­
bie zagarniemy, podzielimy was i a gubernie i pod­
niesiemy dobrobyt ludów przez nadanie im wła­
sności ziemskiój, a pozwolimy tóż korzystać z dobro­
dziejstw, jakie potężna Rosya do tego czasu przygoto­
wuje, zezwolimy na przekształcenia wszystkich mów

ści i ojczyzny, rozwija pojęcia kosmopolityzmu, rozgrze­
sza ze wszystkich zbrodni, których kodeks nie karze, 
uwalnia od wszelkich obowiązków, których prawo spó- 
łeczne lub państwowe nie nakazuje.

Prawdziwy pozytymista będzie robił wszystko, co 
od niego prawo wymaga, ale jednego kroku nie zrobi 
nieobowięzującego bez widocznój dla siebie korzyści; — 
jednego grosza nie poświęci, jeżeli mu to się korzy­
ścią, przyjemnością czy sławą nie wywdzięczy.

Dajmy żywy przykład. Czy obywatele Poznańskie­
go, gdyby się mieli za istoty czysto-materyalne, zakła­
daliby stowarzyszenia, poświęcaliby tyle pieniędzy i czasu 
na podróże w sprawach publicznych? — Nie jestże to 
głupióm nieuszanowaniem życia, jeżeli życie jest tjlko 
wegetacyą bardzo wykształconój rośliny?

Teoretycy pozytywni mogą zaprzeczać temu i wy­
najdywać w człowieku organa, które go wbrew logiki 
pchać będą do miłości ojczyzny i poświęceń dla przy­
szłego dalekiego jój dobra, ale pozytywizm rozlany choć­
by tylko na koła inteligencyi, musi zabić w niój gorącą 
miłość do idealnój ojczyzny, do którój należy, żadnych 
pozytywnych korzyści nie przynosi, a wiele bardzo 
pozytywnych strat i utrapień jest powodem.

I oto w tym młodym naszym postępie nie ma, Bo­
gu dzięki, szaleńców, nie ma poetów, nie ma nawet lu­
dzi naprawdę młodych. — Większa ich część sądzi, że 
kocha ojczyznę, a powątpiewanie obraziłoby ich mocno. 
Wszak oni chcą jój dobra, wszak oni zdążają na dro­
dze postępu, walczą z przesądem, chcą naród sprowa­
dzić z błędnych dróg dotychczasowych na drogi racyo-

i pisowni słowiańskich na grażdankę i nowy utw( 
religijny prawosławne) staro-katolicki!

Czego tóż właściwie chce dowieść ten szumny artykuł 
Że pokój w Europie jest utrwalony i nic go nie nad 
weręży, a tymczasem samże autor przepowiada, ż 
w Austryi ma się rozstrzygnąć zawiła sprawa, a t 
rozstrzygnienie przyspieszają nowsze przymusowe wj 
padki. Marzy autor o wiecznym pokoju, a trochę wj 
źój grozi ustami Bismarcka wojną półwiekową! Gro: 
i zemstą Francuzów nad Prusami. Mówiąc, że Moskw 
nie nadweręży pokoju, zastrzega się jednak, że tylko dc 
póty, dopóki na nią nienapadną.

Ale najśmieszniejszóm jest to naiwne rezonowani 
o ucisku chrześcian w Turcyi, ucisku, który wywołaj 
powstania, kraj w ruinę zamienia. A któż to w ruin 
zamienił Litwę, kto zniszczył d) szczętu dobrobyt naj 
żyzniejszój krain1/ Żmudzi, kto zachwiał i nadweręż] 
dobrobyt Królestwa Polskiego i Ru8i, kto pastwi si 
nad bezbronnymi, kto pomiata narodowością i religi 
narodu polskiego? O tóm przepomniał p. Hamburge 
(autor owych groźnych nót do dworów europejskie 
w czasie powstania ostatniego), a przecież nie moż 
lepiój znów od innych nie wiedzieć, co się dzieje w ro 
dzinnój Warszawie, gdzie dotąd ma krewnych.

Śmieszną nakoniec jest ta buta państwowa, w pań 
stwie, gdzie coroku secinami i tysiącami zsyłają na Sy 
bir za polityczne spiski i zamachy rodowitych Mo 
skalji, gdzie wszystko wre, a żadne śledztwa i naj 
straszniejsze sądy przeciąć nie mogą tój nici, która ja 
pajęczyną oplata wewnętrzne gubernie i jak polip si 
rozrasta. _____

Umarł nareszcie ks. biskup Staniewski, administra 
tor archidyecezyi mehylewskiój, prezes kolegium katoli 
ckiego w Petersburgu. Odtąd, jak słychać, władz 
rządzcy dyecezyi i prezesa kolegium ma być podzieloną 
kapitule nakażą wybrać administratorem ks. prałat 
Iwaszkiewicza, profesora akademii duchownój, pre 
zeem zaś kolegium będzie mianowany dobrze zasłużon 
rządowi ks. dominikan Stacewicz, rektor akademi 
o którym wspominaliśmy nieraz. Ks. Iwaszkiewic 
należy do rzędu tych ludzi, których można zrzuci 
z najwyższego piętra a zawsze stauą na nogacl 
Zręczny, rozumny, giętki przed władz , ale zarazei 
chytry i przebiegły. Wyznać wszakże należy, że dotą 
nie było ani jednego faktu, któryby pozwalał obwinia 
go o przeniewierstwo. W końcu nominacye te są tylk 
przypuszczalne.

NIEMCY.
# Berlin, 28 grudnia. Wrażenie, jakie rozporzą 

dzenie kanclerza niemieckiego z 7 b. m. na Francy 
zrobiło, oddziałało także na prasę niemiecką. Reji 
struje ona wszelkie objawy opinii publicznój francuskii 
względem tęgo aktu, komentuje takowe i po najwi( 
kszój części groźuiejBzą się okazuje względem Franc; 
od księcia Bismarcka. Przytóm wyraża przekonanie, i 
nie inaczój można się zapewnić względem lojalnego zi 
chowania ze strony Francyi zawartój ugody jak tylk 
za pomocą przymusu. Ze swój strony jednak nie sądź 
że występuje nielojalnie mówiąc o przyłączeniu w jak 
kolwiek sposób Luksemburga do Nieisiee mimo ugod 
z r. 1867. Zwraca przytóm uwagę na to, że we Wb 
szech w kołach urzędowych przypuszczają wojnę z Frai 
cyą, ale nie z Niemcami, jako prawdopodobną. W k< 
misyi parlamentu włoskiego albowiem rozbierającój pr< 
jekt do prawa względem obrony kraju, gdy deputować 
pułkownik Corte oświadczył się za zniesieniem fortec 
Verony z powodu, że można się obawiać wojny z Frai 
cyą ale nie z Niemcami, to-minister vojny zdawał si 
to zapatrywanie podzielać, gdyż nie miał nic do nac 
mienienia przeciw zniesieniu tój fortecy.

Ze spraw wewnętrznych zajn uje Niemcy więcój n 
projekt nowój ordynacji powiatowój pra o o i >sp< 
kcyi szkólnój, mające przyjść zaraz po feryach nt 
worocznych pod dyskusyą izby. Jednakże rozpatrzyws: 
się bliżój w rzeczy prasa z mniejszym mówi obecni 
entuzyazmem o tóm prawie. Spostrzegła bowiem, 1 
w miejsce niezależnego od rządu duchowieństwa, doste 
laby się inspekeya szkoły w ręce mianowanych prze 
rząd urzędników, którzyby niedługo gminom wszelką ai 
tonomią w sprawach szkólnych uczynili iluzoryczną.

Innemi projektami do prawa, które ministeryui 
oświecenia izbie do sankcyi przedłożyć zamierza, jei 
prawo względem wystąpienia z gminy kościeluój i praw 
względem zawierania ślubu cywilnego.

Za staraniem Stowarzyszenia niemieckich adwoki 
tów wyszło w tych dniach drukiem sprawozdanie z pri 
jektu do ordynacyi procesowój; sprawozdanie to zajmi 
je się szczegółowo: 1) ustnóra postępowaniem, 2) śroi 
kami prawnemi, 3) rozmaitemi terminami, 4) prorogac] 
i wreszcie postępowaniem w sprawach małżeństwa di 
tyczących. Projekt rządowy uznano za bardzo debr 
objawiono tylko tę opinią, że appellacya powinna bj 
zachowaną. Nad temi sprawozdaniami obradować b 
dzie przy końcu roku stowarzyszenie adwokatów, któi 
następnie kanclerstwu prześle zapadłe postanowieni 
Stowarzyszenie liczy 1311 członków po większój częś 
z północnych Niemiec pochodzących.

FRANCYA.
ięta Bożego Narodzenia prźerwały czynnoi

nalnój, pozytywnój pracy. Chcą mu dać oświatę, d 
brobyt, możność konkurencji z obcymi.

Wszystko to prawda, ale idziecie za daleko. Mi 
wicie tak, jakbyście chcieli dobrobytu dla dobrobyt 
oświaty dla oświaty. Nie czuć i nie znać, żeby to b 
środek dla was tylko — zdaje się, jakby cel dawny n 
rodu zbladł w waszych sercach i stał się tylko fraz 
sem bez znaczenia. Zdawać się może, że dla z w 

' cięztwa waszych idei, dla rozpędzenia ciemnoty i nęd: 
gotowiście zapomnieć o głównym celu, że się go praw
wstydzicie.

j A jednak, rzeczywiście to absurdem jeżeli cbceci 
cóż wam po oświacie, dobrobycie, wykształceniu poję 
jeżeli to wszystko ma się stać kosztem głównój myś 
jeżeli ma doprowadzić do zobojętnienia dla niój i p 
służyć kiedyś do wzmocnienia tych, którzy najwięc 
nam dokuczyli.

Mnieby się zdawało, ze każdy, kto do dzieła prz; 
stępuje lub idee swoje propagować zamierza, nie pow 
nien stawać na stanowisku polityka, ekonomisty, c: 
filozofa, ale przedewszystkióm polskiego zapytać s 

, serca, jaki wpływ, jakie skutki zwycięztwo jego feor 
, wywrae na przyszłość ojczyzny, uwzględniając natura 
j nie wyjątkowo jój położenie. Nam nie wolno mówi 

„uczmy się, byśmy zdobyli siły moralne, pracujmy, 1 
nam nie brakło środków materyalnych do walki o ż
cie, kiedykolwiek i jakakolwiek ona będzie.“

Może to utrudniać jedno i drugie, ale brak t 
gwiazdy przewodniczój sprawi, że się rozlecimy na różi 
strony, a bogaci i uczeni utoniemy wśród innych wri 
ze skarbami naszemi.
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parlamentarną zgromadzenia narodowego i pozwoliły wy­
tchnąć deputowanym po zaciętych walkach z dni osta­
tnich. W braku świeżych wypadków politycznych roz­
trząsają dzienniki działanie zgromadzenia od czasu roz­
poczęcia nowéj sesyi, przyczám, jak łatwo odgadnąć, 
sąd organów republikańskich o większości zgromadzenia 
zgoła nie jest pochlebny. Najdobitniéj wyraża zdanie 
republikanów Temps, którego korespondent wersalski 
pisze między innemi co następuje: „Spodziewano się, że 
większość powraca z feryi z projektami wielkiéj akcyi; 
tymczasem wśród większości téj silniejsza niż kiedykol­
wiek panuje niezgoda a sprzeczne dążności, których 
wpływ tajemniczy ciągle jest widoczny, mniśj jeszcze 
niż przedtóm okazują skłonności do pojednania się. 
Rzeczpospolita z owego rozjątrzenia stronnictw tę od­
nosi korzyść, że się utrzymuje, lecz ta korzyść ujemna 
nie wystarcza, gdyż żaden rząd nie może się tóm zado- 
dolnić, że się utrzymuje, lecz winien postępować na­
przód, kwitnąć i wszystko wprawić w ruch regularny. 
Położenie obecne jest w krótkich słowach następujące: 
większość czuje, że rzeczypospolitéj pogrzebać nie może, 
nie ma do tego odwagi; lecz niczóm tóż aie chee się 
przyczynić do jéj ustalenia. Część prawicy nienawidzi 
rzeczypospolitéj, druga część lęka jéj się tylko i znosi 
ją, dopókąd takowa nic ku ustaleniu swemu na seryo 
nie przedsiębierze.“

Prócz tego dostarcza dziennikom ciągle jeszcze ma- 
teryał do rozpraw znana depesza księcia Bismarcka. 
Sièele zaznacza, że depeszę tę przyjęła cała prasa 
francuska wyrazem bólu i oburzenia. Jedyny wyjątek 
stanowi w téj mierze Journal de Paris, organ 
książąt orleańskich, który nazwał ton rzeczonego doku­
mentu umiarkowanym, przez co naraził się na guiew 
i wyrzuty wszystkich innych dzienników francuskich. 
Journal des Débats wyraża nadto nadzieję, że 
prasa angielska należną kanclerzowi niemieckiemu da 
odprawę i przytacza jako pierwszy tege rodzaju objaw 
artykuł Evening Standard, w którym zdaniem Dé­
bats powiedziano dość trafnie, że „dopóki Prusacy zaj­
mują prowincye francuskie, dopóty liezyć na to nie mo­
żna, aby pomiędzy obudwoma krajami wyrobiły się stó- 
sunki żadowalniające, i że przedewszystkiém Prusacy 
unikać winni starć pomiędzy władzami niemieckiemi 
a ludnością francuską.“ — Że francuski minister spraw 
zagranicznych depeszy księcia Bismarcka nie pominie 
milczeniem, było do przewidzenia. Jakoż korespondent 
Indépendance Belge donosi w rzeczy saméj, że 
odpowiedź p. de Rémusat już gotowa i niebawem ukaże 
się w dzienniku urzędowym. Dokument ten obok wiel­
kiego umiarkowania pod względem formy ma podobno 
co do treści być bardzo stanowczym. Zresztą uważa 
wspomniony korespondent rychłe ogłoszenie jego za ko­
nieczne, jeżeli minister nie chce się narazić wkrótce na 
liczne interpelacye ze strony deputowanych.

Przy wielkiém znaczeniu, jakie przywięzuje tak 
rząd jak izba i kraj cały do kwestyi przesiedlenia się 
zgromadzenia narodowego do Paryża, nie od rzeczy bę 
dzie przytoczyć niektóre szczegóły z przebiegu obrad 
komisyi, która, jak wiadomo, wniosek o przeniesienie 
zgromadzenia 19 głosami przeciwko 9 odrzuciła. Mini­
ster spraw wewnętrznych p. Périer, który był obecnym 
na posiedzeniu komisyi, nie postawił wprawdzie kwe­
styi gabinetowéj lecz dla t go jedynie, że Thiers się 
temu sprzeciwiał; dał jednakże wyr żnie do zrozumie­
nia, że złoży tekę, jeżeli zgromadzenie narodowe nie 
oświadczy się za powrotem do Paryża. Zaoytany przez 
komisyą, czy można rząd oddzielić od zgromadżenia, 
daléj, czemu rząd nie znosi stanu ollęże >ia w Paryżu, 
jeżeli tamże pokojowi publicznemu nie grozi niebezpie­
czeństwo, wreszcie, czy nie można sprawy téj odroezyć 
aż do 7 stycznia, oświadczył, się minister przedewszyst­
kiém stanowczo przeciw rozdziałowi. Zdaniem p. Pé­
rier powodu, który winien skłonić zgromadzenie do po­
wrotu do Paryża, nie należy szukać w Paryżu, lecz we 
Francji i Europie gdyż Prancya i Europa dalszy pobyt 
w Wersalu uważać będą za dowód słabości. Daléj 
żąda minister, aby sprawozdanie komisyi dopiero po 7 
stycznia przedłożone zostało izbie. Co się tyczy wresz 
cie stanu oblężenia, to p. Périer jest za utrzymaniem 
takowego. „Z prawa, które nam stan oblężenia na- 
daje“, 1 wyraził się przy końcu dlugiéj swéj mowy 
p. Périer „korzystamy z wielką wstrzemięźliwością. 
Kiedy jednakże społeczeństwo jest zagrożonóm, kiedy 
zbrodnie wysławiają, stan oblężenia groźnym jest tylko 
dla złoczyńców. Wypuszczono na wolność znaczną 
liczbę ludzi z szkodliwemi dążnościami, przeciw którym
nie było dowodów, lecz usposobienie ogółu ludności 
paryskiéj z wyjątkiem wyrzutków społeczeństwa, jest 
dobre Kraj chce rządu silnego a rząd taki może nam 
dać tylko powrót do Paryża. Rząd nie chce się roz­
stawać z zgromadzeniem; Paryż zaś zawsze będzie 
wielki wpływ wywierał na losy Francji. Być może, że

trzeba będzie zaprowadzić niektóre zmiany w prawie 
o zbiegowiskach. Zgromadzenie nie ubliży zresztą swój 
godności, jeżeli zmieni postanowienie, powzięte przed 
trzema miesiącami, którego nie podyktowały zasady po­
lityczne. Pewien dziennik wyrzekł, że dnia 26 mają 
powrót do Paryża był koniecznym i łatwym. Dzisiaj 
jest takowy koniecznym i ważnym a za sześć mie­
sięcy będzie nieodzownym i jeszcze ważniejszym.“

Termin wyboru deputowanego w Paryżu zbl źa się, 
a sUonnictwa jeszcze się nie porozumiały ostatecznie 
co do kandydatów. Stronnictwo radykalne waha się 
pomiędzy kandydaturami Wiktora Hugo i p. Rauc, 
umiarkowani republikanie zaś podzielili się na dwie 
partye, z których jedna proteguje p. Nadaud, druga 
zaś prezesa rady municypalnśj p. Vautrain. O kandy­
datach stronnictwa konserwatywno-monarchicznego nie 
warto nawet wspominać, zwłaszcza, że utworzona przy 
dawniejszych wyborach organizacya pod nazwą „Union 
Parisienne de la presse“, która mu nadawała niejaką 
siłę, obecnie bliską jest zupełnego rozstroju.

Z zestawienia strat poniesionych przez armią fran­
cuską w ciągu wojny zeszłorocznej, które świeżo do- 
pieero w ministerstwie wojny zostało ukończonśm, -do­
wiadujemy się pomiędzy innemi, że jenerałów dywizji 
poległo U, a jenerałów brygady 25, razem więc 36 je­
nerałów.

sprawiedliwości, w 
dla króla życzenia.

których wypowiadają' uniżone swe i żądano. — Poznańskie 4% procent . obligacje powiatowo 9 
J ! żądano. Poznan oblig. miejskie 5% 99 A tal, plac. — AItcyiAkcye

I banku prow. pozn. — pł. Banknoty polsk. 82* 9 płac. — tal pi. 
i Akcye pozn. banka realno-kredytowego tal. pł. Rumuny —
« tal. płac,— Północno-niemiecka pożyczka związkowa 1CO'/S tal. 
5 pł. — Rosyjskie banknoty 82% tal płac, Starogrodz.-poznań. 
1 Akcye kol. — płacono. ■

Ż.y t o i wypowiedziano 25 węcpli na grudz. 52%, g™- 
daień-styczeń 52%, styczeń-luty 520,, luty-ci&rzec —, marzec- 
kwiecień —, na wiosnę 52% talarów płacono.

- O kowita z beczką: wypow. 3000 kwart: na grudzień
chodowego. Sprawozdawca komisyi bankowej p. i sov. styczeń 20%, luty 20»,„ marzec 20% kwiecień 20% 
Pncbftr Rodzie nrzedłnżvć sura- maJ 21'/,, kwiecień-mąj w związku 20“/» czerwiec w miejscu

Ostatnie telegramy-
Wersal, 28 grudnia. Zgromadzenie naro­

dowe obradowało nad rozmaitemi projektami do- 
tyczącemi ustanowienia częściowego podatku do-

Telegramy.
Wiedeń, 28 grudnia. Reichsratbscorrespon- 

denz z upoważnienia ogłasza, że deficit 50 milionów 
za rok 1872 polega tylko na zestawieniu liczb i że nie­
dobór ten o więcćj niż połowę zmniejszyć się musi, je­
żeli uwzględnią się dotychczasowe zasrby kasowe.

Londyn, 28 grudnia. Ranne dzienniki zaspokajające 
co do stanu zdrowia księcia Wales umieszczają wiado­
mości; cierpienia ostatnich dni są tylko przejściowe 
i jakkolwiek może w skutek nich odwlecze się trochę 
przyjście zupełne do zdrowia, to w żadnym razie, jak 
na teraz nie dają cierpienia te powodu do obawy. Cesarz 
Napoleon zamierza podobno z całą familią przenieść się 
po Nowym Roku do Torgung.

Stuttgart, 28 grudnia. We względzie podanćj przez 
rozmaite dzienniki wiadomości, jakoby rząd wyrtem- 
bergski zamierzał w Paryżu mianować pełnomocnika, 
wskazuje Schwäbischer Merkur na przedłożony 
przez rząd budżet, w którym posada owa poselska 
skreśloną została. — Rzeczony dziennik dodaje, że 
zmiany w tćj mierze ze strony stanów obawiać się nie 
należy.

Wiedeń, 28 grudnia. Odczytanie mowy od tronu 
odbyło się wedle zwykłego ceremoniału. Cesarza wcho­
dzącego do sali tronowćj przyjęto trzykrotnym hucznym 
okrzykiem, tak samo przywitano cesarzową okrzykami 
bez końca. Mowę od tronu przerywano przy każdym 
prawie ustępie, często nawet w pojedynczych miejscach 
żywemi objawami zadowolnienia, a mianowicie przy 0- 
świadczeniu, „że ludy austryackie, sprzykrzywszy sobie 
spory państwowo-prawne, żądają pokoju i porządku.“ — 
Przy oddaleniu się pary cesarskićj odezwały się pono­
wne huczne okrzyki. Prócz książąt domu cesarskiego, 
ministrów i wysokich dygnitarzy państwa, było obecne 
ciało dyplomatyczne w zupełnym prawie komplecie, jako 
tćż liczna publiczność. — Cesarz odczytał mowę osobi­
ście, lubo wczoraj zapadł na dość silną chrypkę.

Wiedeń, 28 grnunia. Izba niższa wybierała na 
dzisiejszćm posiedzeniu prezydyum swoje. Marszałkiem 
wybrany został 115 głosami z 117 p. Hopfen, wice­
marszałkami pp. dr. Vidulicz i dr. Gross. Następnie 
przyjęto wniosek, aby na mowę od tronu odpowie­
dziano adresem; tak samo przyjęto we wszystkich trzech 
czytaniach uznany za nagły wniosek o zezwolenie na 
trzechmiesięczne dalsze pobieranie podatków. Polacy 
takte za tym głosowali wnioskiem. Pomiędzy przed- 
łożonemi przez rząd projektami znajduje się budżet za r. 
1872, projekt do prawa o emisyą dwudziestu milionów 
złotych wspólnego długu państwa, traktat telegraficzny, 
traktat z towarzystwem Lloyda i kredyty dodatkowe za 
r. 1871. / i j VJBłqX)9S‘ii

Psryż, 28 gridnia. Komitet „Union de la presse 
parisienne“ ofiarował dziś marszałkowi Mac Mahoń 
kandydaturę do wyborów uzupełniających w Paryżu. 
Jak słychać, nie przyjął marszałek kandydatury. — Ce­
sarz brazylijski będzie w sobotę na obiedzie u pana 
Thicrsa. Ciało dyplomatyczne i ministrowie zaproszeni 
także zostali na ten obiad.

Londyn, 28 grudnia. Wedle ogłoszonego dziś biu­
letynu miał ks. Wales noc dobrą. Siły powracają coraz 
więcćj.

Rzym, 27 grudnia. Z powodu świąt Bożego Na­
rodzenia wystósowało, jak Fan ful a donosi, kilku 
włoskich arcybiskupów i biskupów adresy do ministra

Bocher oświadcza, że będzie mógł przedłożyć spra 
wozdanie przed sobotą, dodając, że Thiers i mi­
nister skarbu ćbcą sprawę bankową załatwić ko­
niecznie przed 31 grudnia, z powodu, że w obec 
niepodobieństwa zaciągnięcia pożyczki koniecznem 
jest podwyższenie liczby not w obiegu będących, 
zanim liczba ta dojdzie do maximum obecnie do­
zwolonego. Rząd oświadczył przeto, że nie może 
wziąć na siebie odpowiedzialności za zwłokę, jaką 
zaproponowała kómisya. Dla tego komisya prosi 
o upoważnienie do udzielenia izbie jutro swych 
uchwał bez sprawozdania.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznań, 29 grudnia, Kasy oizcsędaoś«}. W Pru­

sach było r. ’870 kas oszczędności 460 (458 r. 1869) z około 
159,000,000 tal. (a 143% mil r. 1869). W mieście Poznaniu 
były 4 kasy oszczędności, w Bydgoszczy 2, kas w powiecie 
poznańskim 6, w bydgoskim 6, wysokość złożonych oszczędności 
wynosiła w Poznaniu 681.276 tal., w Bydgoszczy 201 392 tal.

— * Ludności Strassburga była 1 grudnia 41,300 męskiój 
a około 38,400 żeńsbińj a więc około 80,000 całkowitśj. Przed 
wojną wynosiła ona 84,000

— * Dr. Stroussherg przedłożył sędziemu spraw bagatel­
nych przy sądzie miejskim w Berlinie kupony rumuńskie noszące 
ten sam numer, które przeto w części musiąły być fałszowane. 
Na tóm oparty zaprzeczał dr. Stroussberg prawdziwość kuponów 
i wykonał przysięgę w tym względzie mu deferowaną.

_* Złodziejstwo. W nocy z 25 na 26 włamano się do
warsztatu szewskiego fizylierskiego pułku westfalskiego i ukradziono 

; około 30 par przykrojonych butów wojskowych.
_* Służąca pewna poszła na salę na św. Łazarzu, a nie

• umiejąc tańczyć trzem młodym ludziom tfińca odmówiła; została 
za to przez nich z lokalu wyrzucona i aż do swego mieszkania, 
przy ulicy Półwiejskiój położonego, ściganą i potera- ą, w skutek 
czego muaiaja zawezwać pomocy lekarskiój.

; _ * Żołnierzowi w sklepie mleka Kobylepolskiego (róg
' Alei i ulicy Nowej), gdzie prawie zawsze jest ścisk, skradziono 
i kieskę z 2% tal.
i — * Dziś o godzinie 7 wieczorem teatr ematorskl w ho­

telu Saskim (ulica Wrocławska) na cel dobroczynny. Znaiae 
usposobienie naszói publiczności, jesteśmy pewni, że nie zaniedba 
sposobności poparcia zamiaru tak szlachetnego i połączenia w ten 
sposób pożytku z przyjemnością

_ * Dr. Glrsztowt w klinice św. Ducha w Warszawie
robi doświadczenia nad działaniem rośliny Cundurango, która 
ma skutecznie leczyć raka.

— * W dniu jutrzejszym na sali bazarowej Kółko To­
warzyskie urządza na cel dobroczynny wieczorek z tańcami.

— * Jutro, w teatrze miejskim ni benefis dobrze zasłużo­
nego scenie naszój artystv p Konarskiego: Otello

* Nagła śmierć. Przeszło siedmdziesięcioletni czela­
dnik młynarski wstąpił do dystylacyi na św. Wojciechu. Chcąc 
usiąść padł bez duszy na ziemię i wszelkie usiłowania przywró 
cenią go do życia okazały się bezskutecznemu

— * Oaz yg Onieżuie. Zakład oświetlania gazem stał się 
własnością urasta i rozpoczął już fuokcyonować od 15 bm. Ro­
czna konsumeya gazu wynosi 2,500,000 stóp knbieznych a kiedy 
zacznie także dworzec kolei gaza używać, to ta konsumeya 
o wiele się j-szcze wzniesie. W tym miesiącu aptekarz bu­
sier i stolarz Schroeder zostali tu wybrani reprezentantami 
miasta.

— * Trup. Onegdai wieczór znaleziono ci ło 261etniej 
kobiety z Górczyna zasypane w dole od piask i w bliskości 
rezerwoaru wodociągów. Zapewnie kopiąc piasek, zasypaną 
została.

— * Kalendarz. Jutro, w sobotę dnia 30 grudnia Da­
wida króla; w kalendarzu słowiańskim Wróci w oj a. Wschód 
słońca o godzinie 8 minut 13, zachód o gołziniej/3 mi­
nut 52.

Długość dnia 7 godzin 34 minuty.
Dnia 30 grudnia 1643 potwierdzenie traktatów handlowych 

Kurlandyi. — 1655 śmierć hetmana Janusza Oadziwiłła. — 1823 
car pozbawia województwo kaliskie udziału w reprezentacyi.

bez beczki — talarów, płac.
Cena regulacyjna na miesiąc grudzień żyto 523/, tal. oko­

wita 20% tal. 

Cesij tarir© we
w mieście Poznani»' 

Dois 29 grudnia 187.1.

«“ »iS «.

Nal 5
tal. fn

PRZYBYLI DO POZNANIA,
Dni* 29 grudnia.

BAZAR. Żółtowski z Ujazdu, Taczanowski z Kuczkowa, 
Turbański z Mchów.

HOTEL PARYSKI.Wegner z Miłosławia, Stefanowicz z Gro­
dziska anzaałna

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Górski z Jannszewa, Sobie- 
rzycki z Środy, Szulczewski z Boguuiewa.

HOTEL BERLIŃSKI. Krzyżanowski z familią z Bielaw.
HOTEL RZYMSKI. Sikorski z Jeziorek, Głożeński z Poczdamu, 

Chrzanowski z Torunia

Wiadumości giełdowe,
Cilełił» p«*7.n**A«Us*, 29 grudnia.

Poznańskie stare 3%% listy zastawne 95 tal. żądano. 
Poznańskie u«we 4% listy zastawne 92% tal. płac. — Pozn. 
listy rentowe 94 tal. płac. - Pozn. 5% obligacye prow. 100 tal.

25

Średnia Najniższa
tal Hgr. icn

Pszenicy jnęknój, szefel po 84 fnt. 3 
• średniój « « • 3

pośled. « • • 2
Zyta ciężkiego » « . 2

. średniego « • « 2
• pośledn. « •

Jęczmienia wiełk. > 74
droba. «

Owsa » 50 » 1 6
Grochu do gotow. • 90 - 2 7

„ na paszę • «.22
Rzepiku zimowego « 74
Rzepiu latowego « •
Rzepiku latowego « »
Tatarki « 70
Perek » 100
Wyki - 90
Łubin żółty » 90

• niebieski • 90
Koniczyny czerw, ceat. po 100 funt,
Loniczyay białej » « « . . .

<31tel«3a berilófttea, 28 grudnia 
Przy dość stałfem usposobieniu był jednak obrót ze względu

na likwidacyą miesięczną bez ożywienia i mały.
Pszenica: per 1000 kilo w miejscu 68—85 t»l. wedle ja­

kości żądano; na grudzień —, grndzień-styeseń 78%—78—% 
styczeń-luty 78 htfy-marzec — kwiecień-maj 79%—79 tal. pła­
cono Żyto: per 1000 kilo w miejscu 56—58 tal. wedle ja­
kości żąd.; stare i nowe 5S%—57 tal. dobre nowe 57% tal. 
z kolei płac.; -nu grudzień 58%—56'/,, grudzień-styczeń 56,/«,—- 
'/« styczeń-luty 56%— % na wiosnę 56%-56 tal. płac... Ję­
czmień: per 1000 kilo mały i wielki 46—59 tal. wed e ¿ ko­
ści żądano, Owies: per 1000 kilo w miejscu 42—50 tal we- 
d'o jakości żądano; marchjski 47'pomoraki 46'/,—48 tal z kolei 
płac , na grudzień i grudz. styczeń — na wiosnę 46% tai. pła­
cono Groch: per 1000 kilo ¿'gotowania 54—60 tal. na 
pa«zę 50—53 tal. Rzep: per. -1000 Iow mLjscu 103—120 
talarów. Rzepik: 106—119 tal. Olei rzeaioy: per 100 kilo 
w miejscu 27'/, tal. płac.; na grudzień 27'/ — % grudzleń-sty- 
czeń 27%—’/,» płac., kwiecień-maj 27’/,—% tal. płac, i żądano. 
Olói lnianv: per 100 kilo w miejscu 26% tal, Oiój skalny 
per 1Ó0 kilo w miejscu 13'/, tal:; na grudzień i grudzień- 
styezeń 13%—% tal. płac. Okowit«: per 100 litrów po 
100%=10,000% w miejscu bez beczki 22 tal. 25 ser. do 22 tal. 
płac, na grudzień i grućzień-styc?eń 22 tal. 28 do 20 sgr. styczeń 
luty kwiecień-maj 23 tal. 9 do 2 sgr., maj-czerwiec 23 tal. 
11 d 5 sgr. płacono

Biełda wroelsuwslia 28 grudnia. 
Koniczyna czerwona: mocno:ofiarowana poślednia

14—15 średnia 16—18, piękna 19—20, wysoko piękna 20—21 tal.. 
Koniczyna biała: bez zmiany; poślednia 16—17 tal. średnia 
18 20, piękna 21—23, wysoio piękna 24—25 talarów. Zrto: 
per 2000 funt, stałej; na grudz. 54% pł.. grndz.-sty z. i styczeń- 
luty 54 żądano Inty-marzec —, kwiecień-maj 54'/,—%—*/» płacono, 
maj czerwiec 55% talarów płacono i żądano Pszenica, na 
grudzień 78 tal. żad. Jęczmień: na grudzień 49 tal. żąd. 
Owies: na grudzień 44 marzec-kw. — kwiecień-maj —żąd. 
i pł. na wiosnę 46 tal. nłac. Rzep: na grudz. 122 tal. płac. 
01 ój r z ep i o w y : 'słabi£j: w miejscu 14% tal. żąd., na gru­
dzień 13% płac,, gradz.-styczeń 13%, żąd., kwień-maj 13%Stal. 
pńc. i żąd. O k o wi ta : ceny mało zmień.'per 100 litrów per 100®/0 
w miejscu 22% tal. żądano,' 22%, płac, na grudzień 2i3«—'%< 
grudz. styczeń; 22''/,< płac, styczeń-luty, 22% żąd. luty-marzec 
i marzec-kwiec. —22"/„ płacono kwiecieńmaj — pł. maj-czerw. 
23','« tal, żąd,

ClleldM KiEeKeelńsUs»' 28 grudnia.
Pszenica: słabo; na grudzień 78% ną wiosnę 79% tal.

Żytoj: słabo; na grudzień i grudzień-styczeń 54% na wiosnę 
55'/, tal. Olói rze oiowv: słabo; w mieiscu 27'/, na grudz. 
27 kwiecień-maj 27% tal. Okowita: słabo; w miejscu 22% 
na grudzień i grudzień-stycz. 22%, na wiosnę 22% talara.

KORESPONDENCYA. REDAKCYI. 
Szanownych Korespondentów naszych upraszamy 

o łaskawe przesłanie nam swych rachunków; wszyst­
kich zaś życzliwych pismu naszemu, tak na prowincyi 
jak w mieście, o zasilanie nas wiadomościami.

Redaktorowi „Na Dziś“ odebraliśmy wiadomą przesyłkę — 
postąpimy z nią wedle życzenia. ~

Instytut muzyczny Dembińskich
róg Starego Rynku i Wodnój ul. No. 52 

otwiera z Nowym Rokiem osobny kurs. Nauka na for­
tepianie i w ś iewie I, II i III oddział, trzv lekc. ty- 
god., honor, mieś, praen. 2, 2'ą i 3 tal. Zgłoszenia 

się od godz. 10—1 przed i od 3—5 no no- 
[7407.1

przyimuią
łudniu.

CSS-KtîflæS-..

Nakładem Tyg’odiiîlcH 
VTielkopolskiegro wy- 8
szła powieść
Władysława Łozińskiego

p. n.

Historya
siwego włosa

i jest do nabycia we wszystkich

Pożyczka ad B. seryą I No. 6 do 
wraz z talonami

dnia 1 kwietnia 1872 do powiatowej kasy 
komunalnej tu w miejscu za odebraniem go 
tówki nominalnój oddane być powinne.

Środa, d. 14 września 1871. [53141.
Komisya stanów powiatowych dla 
budowli ¿wirówek i kolei żelaznych 

w powiecie średzkim.

księgarniach.

Wypowiedzenie obligacyi
powiatowych,

powiatu Średzkiego/, 
Komisya podpisana wylosowała dnia dzi

piejszego następujące obligacje powiatu 
Sredzkiego:
A. Z pożyczki na żwirówki w ilości 

tal. 140,000.
Lit. A. ii 1000 tal. No. 48, 72, 89.

!ianfCîl,eSÎnSerâ

Æî-st:¿a'ás-i

tonament

(71S4)

bau“ wyjęty i streszczony przez 
praktycznego rólnika, z przedmo­
wą, i uwagami z doświadczenia i 
nauki czerpanemi. Wydanie dru­
gie pomnożone z czterema drze­
worytami. Lwów 1872. Cena 1 
tal. 20 sgr. (7505)

Również poleca:
O uprawie roli. Streszczenie 

dzieła P. Rosenberg - Lipińskiego 
(Der practische Ackerbau) i do 
użytku praityczn eh rólników, 
zwłaszcza dla rządzców i ekono­
mów zastósowane. Wydanie dru­
gie. Warszawa 1872. 10 sgn_

Nakładem księgarni di. Ił. Żu- 
paóshle^o wyszło dzieło p id ty 
tulem: Historya

B. ń 100 tal. No. 17, 60, 142,
143, 171, 197.

C. a 50 tal. No. 89, 92, 145,
153, 165, 173

D. 5, 25 tal. No. 8, 128, 151,
153,179,293,336, 
347,349,355,357, 
383.

B. Z pożyczki na żwirówki i koleje 
żelazne w ilości tal. 32,000.

Lit. ’A. a 200 tal. No. 27.
B. ń 100 tal. No. 39.
C. a 50 lal. No. 80. • ,
D. a 25 tal. No. 64.

Ob igacye te w stanie kursowym wraz 
z kuponami, do takowych należącemi, ja 
ho to

Pożyczka ad A. seryą IV No. 4 do 
10 wraz z talonami;

Księgarnia J. U. Żupańskleso 
przyjęła na skład; główny dz eło pod tytuł.

Fryderyka Bastiata
Harmonie

ekonomiczne,
tłómaczone przez

Ewelinę Ałirens,
6ciposzytów składaj ące się, razem stron­

nic 568, spisu rzeczy,nrzemowy tłumacza.
Cen» talarów dwa. (5264)

Kościoła św. katolickiego
napisana przez

X. »1. R. Blclert»,
wydanie trzecie,znacznie pomnożone,w dwóch 

łomach.
Tom I. str. 470 wyszedł.

Do wyjścia tomu drugiego, co nastąpi 
w ciągu 4 miesięcy, cena dzieła stanowi się 
na 4 tal.

Po wyjściu dzieła cena podniesioną [bę 
dzie do 6 tal. (5953)

Księgarnia P. H. Richtom 
w Poznaniu

otrzymała poprzednio rozkupione i po 
izukiwane dzieło:
Wykład teoryi uprawy ziemi ff». Ro

senberga- Łlpliishlejco,
i z dzieła »De? practische Acker

Nakładem księgarni Scyf ar- 
tba i Czajkowskiego we
’ wowie

wyszło nowe dzieło
Wład. Łozińskiego

Z estetyki
i

z życia.
W dużój 8ce z dwoma rycinami 

1 tal. 20 sgr.
Do nabycia w księgarni

1?. H. Iiiclitera
(7322) w Poznania.

Pierwsze wydanie książeczki:
Nowe miary 1 wagi

przez
Ig-la

wyczerpnięte. Panom, którzy rze­
czoną książeczkę teraz zamówili, 
księgarnia J. B.
w Gnieźnie uprzejmie donosi, że 
drugie wydanie pod prasą i wyj­
dzie 2 stycznia 1872. (7503)

Doświadczony, kaucyą złożyć 
mogący Uiipie«* poszukuje się 
natychmiast do samodzielnego za­
rządu nowo założyć się mającego 
handlu pod pomyślnemi warunka­
mi. Znajomość niemieckiego i pol­
skiego języka konieczna. Oferty 
pod lit. O. B. 100 przesyłać na­
leży do ekspedycyi anonsów 
Kaufmanii & Palmę w 
Poznaniu, plac Sapieźyóski No. 1. 

[7508]

l’a«sn MalkowtiSUego, który przed 
2 laty słuchał agron. w Eldenie pod Gryfią, 
syna budowniczego S»ISiOW8klego 
w Poznaniu proszę o podanie mi miejsca swego 
pobytu celem uiszczenia się z swego długu.

Gryfia. E. Klewniug,
fotograf.

Księgarnia J. M. Mlmmelblaua 
w Krakowie przy ul. -Floryaćsliiój 

poleca Szanownój Publiczności dziełko co do­
piero prasę opuściło pod trtułem:
I. Bezkrólewie po Zygmuncie Augu­

ście i ełekeya króla Heoryka przez Ta­
deusza Pilińskie^o, 7. przedmowa Hr. St. 
Tarnowskiego, profesora przy Uniwersy­
tecie Jagiellońskim. Kraków 1872. Cena 
1 tal. 10 sgr. (7391)

II. Ł. Slemleńskl Ody Horacyesza wy­
danie miniaturowe Cena 1 tal., na we­
linowym papiorze 1 tal. 10 sgr.
Panny, biegłe w fcrnwleeezyżnle,

znsjdą trwałe zatrudnienie n Gonlahn- 
wskiego przy Wilh-lmuwBkiój ul. No. 26.

__ ____ <74401__ _____________
Mam zaszczyt polecić się Wmu Państwo

Jako stręczarha. (7507)
F. Sienicka,

Wielkie Gąrhary Pod Czarnym Orłem. 

Ucznia, posiadającego świa­
dectwo Sekundanera, dokładnie 
obeznanego z językiem niemieckim 

polskim, poszukuje zaraz Dom 
komisowy dla bankowych i zbo­
żowych interesów Leona Pi- 
laskleg*O W Berlinie, Bebren- 
strasse No. 56, II. piętro. (7484)

Gips! Gips!
sprzedaje zarząd kopalni w ^Wa­
pnie P- Srebrnagóra, do 500 
,cent. po 71i2 sgr., 500 cent, po 
7 sgr., a 1000 cent, po 6^2 sgr. 
za centnar. (7500)

Prawdziwy
Arak mandarynowy 
Arak de Goa,
Arak de Batavia,
Ram z Jamaikl,

poleca (7509)

P, Urbański,
Wrocławska ulica No. 14.

Bntelska ul. No. 18
Od 1 kwietnia 1872 jest 

na II piętrze mieszkanie 
familijne o 4 pokojach zj wo­
dociągiem za 240 tal. do 
wynajęcia. Bliższa wiado­
mość przy Szewskiej 
Ul. 164 (7195)>

9*U1WZ bur- 
gundski, ananasowy, 
bananowy, Impérial, 
Royal, Romain, Jó e- 
fa Sellnera, Karola 
Schieffera, J» A, Roe- 
dera i J. W. Dieffen- 
bacha, jako téz naj­
delikatniejszy arac 
de Goa, i Film
z damalSii polecają

W. F. Meyer i Sp.
[7511] plac Wilhelraowski 2.
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Zaproszenie do przedpłaty! R

W obec wzmagającego się u nas z dniem każdvm ruchu umysłowego, przemysłowego i haądlowego, daje się uczuwać potrzeba dziennika, któryby stojąc na całkiem bezstronnem stanowisku, skrzętnie 
zapisywał objawy życia narodowego w kierunkach wyżej wymienionych, pozostawiając co do oceny wypadków politycznych każdemu swobodę własnego zdania. Dziennik tego rodzaju, uwolnion od wszelkich 
polemicznych zatargów, a przynosząc z dziedziny polityki li tylko faktyczne doniesienia, mógłby zarazem podawać czytelnikom tern obszerniejszy zapas wiadomości z pola sztuki, literatury, sądownictwa i go­
spodarstwa, zarówno pożytecznych, jak godziwą nastręczających rozrywkę. W tern przekonaniu postanowiliśmy wydawać począwszy od 2 stycznia 18^2 r. pismo codzienne wielkich rozmiarów p. u.

w

(o.-
w

' . * —... r '
które będąc w skutek niskiej stósunkowo ceny przystępnćm dla wszystkich niemal warstw naszego spółeczeństwa, zawierać będzie: obok najświeższych wiadomości politycznych, czerpanych z źródeł^ 
poważnych i sumiennych i felietonu, mieszczącego kroniki z główniejszych dzielnic polskich oraz oryginalne powieści znakomitszych naszych pisarzy, jak najobszerniejszą kronikę miejscową,.' 
prowincyonalną i potoczną, sprawozdania teatralne i sądowe, dział gospodarstwa, handlu i przemysłu, telegramy tak polityczne jak giełdowe, osobną rubrykę p. n. „Nadesłano“, w którćj Re-' ' 
dakcya nrzyimować będzie bezpłatnie artykuły dotyczące spraw publicznych, o ile takowe formą i treścią odpowiednie będą stanowisku pisma i opatrzone podpisami autorów, wreszcie Kronikę ko­
ścielną, na wzór gazet warszawskich, nekrologią i „Puszkę do listów“, za pomocą którćj Redakcya w ciągłej zostawać będzie styczności z publicznością . I

Niżći podpisani mając zapewnione współpracownictwo zaszczytnie znanych w kraju pisarzy, upraszają skorych do usług publicznych obywateli tak w Poznaniu jak i na prowincyach, by raczyli po-za 
przeć Kiirycra nietylko liczną prenumeratą, ale także doniesieniami o wypadkach mogących zainteresować ogół czytelników. Redakcya z swćj strony dołoży wszelkich starań, aby Kuryer z każ­
dym dniem powiększając zakres swego działania i zaspokajając życzehia publiczności, stał się z czasem, jak tego widzimy liczne dowody w publicystyce zagramcznćj, każdego koła rodzinnego nieodzownym 

niejako towarzyszem i przyjacielem. Poznań, dnia 16 grudnia 1871.

Teodor Żychliński,
Redaktor.

Ludwik Merzbach,
Wydawca.

ls.

1 tal. 15 sgr.
1 tal. 23 sgr. 9 fen.

Przedpłata kwartalna wynosi w Poznaniu 
W cesarstwie niemieckićm
W Austryi i Węgrzech............................................................3 guldeny.
We Francyi, Belgii, Szwajcaryi i Włoszech .... 10 franków.

W innych krajach cena prenumeracyjna w Poznaniu z doliczeniem odnośnego portoryum.

Przedpłatę przyjmują wszystkie c. k. urzędy pocztowe, w Poznaniu Ekspedycya Kury era Poznańskiego (Plac Wilhelmowski No. 8). 
Cena ojęłoszed (inseratów) wynosi od wiersza drobnego druku (sześć i o-łamowego) 1 sgr. 3 fen.; reklam 2 sgr. 6 fen.

r
U
ni

’j
r<

Ekspedycya „Koryera Poznańskiego“,

.«i
k,

iZ

Plac Wilhelmowski No. 8;
Drukarnia «1. Eł. Mnogiego

y/ Gnieźnie postukuje towarzysza, świeże liaczlii który na dłuższe zatrudnienie liczyć
może. (7503)

Od niedzieli dnia 31 bm. (7506)
codziennie kilka razy Zbiór powieści Kraszewskiego

polecaeca ¡

R. Nengehmier, 0zej,WOj|aap^ejia w poznan¡u
SzflrnVft ulica 15 Drzv nieście I _i„£, 179911Szeroka ulica 15 przy nieście | poleca najlepszy (7224)

------------------------------- ~ ~ i Atrament Allz.ar. bow, fl. po 2£ i 5 sg.
Zarasąd goraelm w iSross, papier p»ystni et

Wandris W powiecie ligni- Syrop Wra. Forget

tom 6, 7, 8, 9 i 10 w początku stycznia opuszczą prasę. Da­
wniejsi abonenci „SoKOtlił“ otrzymywać będą te dzieła i na­
dal po cenie zniżonej kwartalnie 1 tal. U sgr. 
6 fen. Również

przeciw kaszlowi, katarom, cierpieniom ner­
wowym itd. flak, po 12| sgr.

____  ______ „, ! Panów Doktorów zawiadamiam, iż Fer-
/al «avista i obliczać ją nim oxydatun» soiublle 4,0-1.0 

izle^z mierną grodwyżbą nad ferri mettallei zawierające jako tóż 
f , wala gieińy wrociawaklćj. Syrup ferri oxydati zawsze są gotowe.

ok witę żytnią

Encyklopedyą podręczną,
tórćj zeszyt 2 w tych dniach rozesłanym zostanie.

Mieczysław Leitgebec i Spółka,
księgarnia w Poznaniu (Hôtel dû Nord).

(7492)

Obywateli w Księstwie, Prusach Zachodnich i Szląsku, 
; ych naszemu przedsięwzięciu a pragnących zasilać Kuryera 

kort nondeneyami stałcmi, donoszącemi HjiWiea“
. Iadomości z okolic odnośnych, upraszamy o SplOSZOe 

zgłoś ' ie się do nas z załączeniem krótkich „korespondencji na

Redakcya „Kuryera Poznańskiego1
Plac Wilhelmowski No. 8.

Zaproszenie do przedpłaty na

Orędownik,

lila zachowania
Zdrowych zębów i 

’dziąseł
wystarcza, jeżeli się takowe czyści 

codziennie
anaterynową wodą do ust 

dr. J. e. Fon», prakty­
cznego dentysty w Wiednia
Situdt, BognergaMMe No 3,

I wtenczas' używać się będzie z do­
brym skutkiem, gdy jój się już pojawiły 
cierpienia zębów, ponieważ zapobiega 
tworzeniu się osadu na zębach i sze­
rzeniu się gniciu zębów, leczy osłabłe 
dziąsła, z których łatwo krew ciecze 
i usuwa ból zębów i gnicie ust i po 
chodzącą z wypróehuiałych zębów nie 
przyjemną woń w ustach. (.3885

W butelkach do nabycia w składzie 
H. Klriten, Podgórna ul.

Broń myśliwską
4ć

w
?iśr

fabrykat Józ. Offermann,?
puszkarza w Kolonii nad Renem. 

Wyłączny medal w Bydgoszczy 1868 i
w Królewcu 1869. F*

Pojedyńcza fuzya od 2’/s tal. począwszy.
Dubeltówka « 5’/, • »

« damasc. i pat. • 10’/, » »
Lefaueheui • 22 • »
Rewolwery, sztucery, sprzęty myśliwskie ka- I 
żdego rodzaju poleca w wielkim wyborne, £ 
przy dwutygodniowój próbie i każdej gwa-z. 
rancyi 12817.]^

Józefa Offermanna filia, 
Królewiec w Pr.

d
te

Raccahoutarabski0"

Zaproszenie do przedpłaty
na

Przegląd Lwowski
Pismo poświęcone sprawom religijnym, naukowym, literaturze i kwe 

styom polityczno-socyalnym.
Wychodzić będzie w roku przyszłym tak samo jak dotąd: w z'szjtach od14 do 

arbiszy ścisłego druku na pięanym welinowym papierze - dnia 1 t 15 w każdym
^Zamieszcza: Rozprawy historyczne, naukowe, literackie. — Przegląd literatury 

aistorycznój - Recenzye dzieł. - Zapiski z literatury francuskiój. - Notatki btbhogra- 
¡>zue. - Powieści - Wiadomości ze świata katolickiego - korespondencje: z Rzy- 
riu, Paryża Berlina, Poznania. — Dwutygodnik krakowski, Przegląd z Wielkopolski.
'^^^BkoóS^u li7storycznS??ozprawy: Czy Jezuici zgubili P°Hk(s “ za”bnie ki.- 
draga nie ' niójs ważna „O przyczynach upadku Polski - i „Powieściowe Obrazki 
Władysław« Łozińskiego

pismo poświęcone sprawom politycznym i społecznym, wychodzący trzy razy 
na tydzień: co wtorki, czwartki i soboty, rozbierający sprawy domowe, po­
dający liczne korespondeneye z W. Księstwa, z Prus Zachodnich* i w stre­
szczeniu wiadomości polityczne, kosztuje na kwartał

w Poznaniu li* i pół SgT., 
na prowincyi 20 SgT.

Oprócz Przyjaciela Ludu żalne pismo polskie w zaborze pruskim 
nie ma tak rozległój jeografii, jak Orędownik. Kilkanaście set egzem­
plarzy rozchodzi się nietylko w W. Księstwie ale także w wszystkich po­
wiatach Prus Zachodnich, na Mazurach i w Warmii Prus Wschodnich i na 
Górnym Szląsku. Upraszamy Szanownych Abonentów, Czytelników i Przy­
jaciół, którzy się zgadzają z zasadami pisma naszego, aby je jak naj­
więcój rozszerzali — mianowicie po liiittstRciłt naszych. tWjpływ 
pisma zależy od liczby abonentów. Kto pragnie, aby zasady Orę­
downika rozszerzały się jsk najwięcój śród naszych klas średnich, których 
duch narodowy coraz bardzićj się budzi z dotychczasowego letargu, niechaj 
szczerze i życzliwie Orędownika propaguje. [7435].

Ekspedycya „Orędownika“,
Poznań, róg Wrocławskiój i Gołębiój nlicy No. 9.

Łatwo zażywający się środek przeciw

błędnicy,
który nigdy jeszcze nie zawiódł, polecz 
apteka w Saalior (powiał zie'onogór- 
ski w Szl.). Obstalunki przy dokładnńm 
podaniu adresu wykonują się akuratnie.

NB. (Cena jest tanią i odpowiada zupeł­
nie prawnćj taksie lekarstw),(7408.)

p. Delangrenier !t(
w Paryżu. P

Środek ten potwierdzony przez francuzk^ s 
akadenią medyczną, leczy słabości żołądki H 
i kiszek, przyspiesza powrót do zdrowialji 
wzmacnia dzieci delikatne i wątłe, zabezkp 
iecza od gorączki tjfoidalnój i chorób epi{F 
emicznych. ................ [ 5407]
W Paryżu przy ulicy Richelieu 26, —

Poznaniu w aptece p. Dra Manklewl^w
ezn, we Lwowie w aptece p. JM.feolaael

w cukierni pp. Żmudzińskiego L 
Honteeklego, w Krakowie w aptece1« 
Trauezy Oskiego. |P

-¿a

łll>Do*’ ^pracowników przeglądu między innymi należą:. Hr. Maurycy Dzieduszycki, 
Kalinka, ks. Golian, hr. Ludwik Dębicki 0; Kays.ewtez .t dr■ Stefanks. Kalinka, ks. Golian, hr. Ludwik Dębieni, u. naysiewicz i ur. owia Pawlicki. 

Prenumerata dla Prus wynosi rocznie talarów 6, ćwierćroczme 1 />.
. : ? kumeratę odsyłać należy do Administracyi Przeglądu

74 £3], We Lwowie — Ramienica Icapitulna Ł. «•

James i F,£ Howard, Bedford
wynaleziony w roku 1866 i siłę przeszło 10,000 koni wytrzymujący

kocioł parowy każdój wielkości; takowy nie 
uioże eksplodować, jest niezmiernie tani, zużywa naj- 
mnićj materyału palnego z wszystkich istniejących 
kotłów parowych, nie posiada wcale ścian, składa się tylko
z rur, w których osad nie pozostaje, a które z wszystkiemi zamknię­
ciami wypróbowane są przy ciśnieniu 33 atmosfer na cal kwadratowy i wy 
trzymują ciśnienie przeszło 100 atmosfer, pracuje jak najregular­
niej przy 100—150 funtów rozdęcia pary i gdzie można przy 
nazbyt rozgrzanćj parze, zajmuje bardzo mało miejsca, bu­
dowli i może wszędzie wygodnie być przenoszonym. Rysunek, ceny 

oferty na żądanie. . #
Friedlaendera handel machin komisyjny.

^5262), 13. Schweidnitzerstadtgraben Wrocłi“”

J. Paul Liebe,
apt. chem. w Dreźnie.

Premiowany 1809
pierwszą nagrodą.

Pilzno, Amsterdam, 1869, Wittenberga 
1869. ■ *

Preparat specya lny:
Liebc Liebiga środek pożywny

w f. P

Ogloszer,isi gospodarskie itd.,

Dominium Snaiołów 
pod Żerkowem po- " 

*trzebuje pisarza gospo 
' dar czego- (.7444)

K4ÎM».

ii

Esencye punczowe dysel- 
doifskie z rumu, araku i Imperial 
Roedera i Schieffera; Diefenba- 
cha esencye punczowe, Romain, 
Imperial i Royal; jako też najlep­
sze rumy z ZJamaiki, araki z Goa 
i Ratawii, koniak szampański, arak 
mandarynowy i najprzedniejszy rum 
z Jamaiki w oryginalnych butel­
kach poleca najtaniej

A. Cichowicz.

dlaihieiNOwląt
wt5Äi.okarm

dkosł?
irpieniach

iłfckdla
w cierpieniach żo 
łądkowwch. braku

ienia, braku
. .. __ , słabości

Butelki po % funta li sgr.
W Poznaniu w aptece

A. Pfnhl,
narożnik Starego Rynku i Śzerokiój ul.

(480)

(7510)

Mąkę pastewną!
tak pszenną jak rżanną, po umiarkowanych cenach poleca (7496)

Bank rólniczo-przemysłowy
Kwileeki, Potocki i Sp.

«te»
XiBflWlks « Fámula.

500,000 tal.
Pomorski bank hipoteczny v)p 

Koeslinie daje hipoteczne amor |z 
zujące się pożyczki do % tal s, ; 
ziemstwa i około 5 procent w/8 
żój.

Podpisany ma sobie poleconći()] 
przyjmowanie wniosków i udzie0 
lanie żądanych wiadomości. [642ft

JózefRadziejewski
Poznań, Wrocławska ul. Í8. h

W so otę, dnia 30 b, m.
odbędzie' się w Kole Towarzyskiém w Poznaniu fl

na cel dobroczynny,
ai
b

b
na który Szanownych cłonków uprzejmie zaprasza

Zarząd.
Biletów od jednśj osoby po talarze, od familii po dwi 

talary dostać moina u pisarza Towarzystwa. (7499) 3

1:
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